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Warszawa, dnia 2 (15) Grudnia 
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


"SERCA „Prawdy” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 
E przesyłką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop, 60, rocznie rh. 10. 


kości, p. Wa 
NAUKOWE 

ryk Sienkiowi 
Smutna godzi! 


eroszewAkiego. 


Od Redakcyi. 


— 


Z rokiem bieżącym Prawda koń- 
czy dwadzieścia lat życia. 
tak długiego istnienia pisma, utrzy- 
mywanego jedynie nakładem swych 
abonentów, unikającego starannie 
wszelkich środków spekulacyi wyda- 
wniczej, mieposlugującego się żadną 
reklama, niepopieranego usługami ża- 
dnych syndykatów i sojuszów litera- 
chich, a nawet tendencyjnie zasta- 
nianego z tej strony przed uwagą 
ogółu, sam len fakt stanowi wymo- 
wne i zaszczytne dla nas świadectwo. 
Widocznie w tym naszym organie 
tkwi żywotność zdrowa, siła niezwal- 
czona i niezużyta, czysta, samolub- 
stwem ani obłudą niepokalana. Skut- 
kiem tego przekonania mamy nietylko 
uzasadnioną śmiałość, ale także — 
jak sądzimy — zasłużone prawo od- 
zywania się do naszych prenumerato- 
rów o dalszą życzliwość i zapewnienie 
potrzebnych warunków naszej pracy 
publicznej i obywatelskiej. 

Jak zawsze, tak i tym razem, nie 
wprawiamy w naszą zapowiedź migo- 
tlbiwych i różnobarwnych świecidełek 
prospektowych, które przed nowym 
rokiem błyszczą jak klejnoty, a potem 


— Z etyki lekarski 
p. K — Prof. dr. G. 
yP, I, 

L POLEMIKA: O prawdę, p. Wacława Jozicrsk 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
Tapt 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki i piąt* 
ki od 4 do 6 po południ 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


- Z życia Franoyi, 


. A. Drogoszaw gląd teatraluy. 


W. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya . Prawdy oras oraz 
księgarnie, kloski 1 kantory pium pozyodygz- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzeda pojedynczych numerów po k. 30 w Warsza 
wie w Adminiatrnoy! pisma I w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treśći po kap. 10 za wiersz lab 
jego miejsce. 

— 
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okazują się szkiełkami. Podobne ma- 
midła uważamy za niegodne zarówno 
nas, jak Was. Poważny organ mo- 
że dać poważnym czytelnikom tylko 
jedno przyrzeczenie — spełnienia swe- 


Po za tem ogólnem zapewnieniem, 
którego wedle możności dotrzymywa- 
liśmy wiernie i sumiennie przez lat 
dwadzieścia, zaznaczymy tylko, że 
przyszłoroczny dodatek kwartalny po- 
święcimy 


Wiekowi XIX. 


Będzie to ogólny obraz najważniej- 
szych zdarzeń, dzieł i zdobyczy koń- 
czącego się stulecia w rozmaitych 
dziedzinach jego życia, pracy i twór- 
czości. 

Niemożność dostarczenia spóźnio- 
nym abonentom. wyczerpanych nume- 
rów Prawdy na początku tego ro- 
ku każe nam ze szczególnym naci- 
skiem ponowić prośbę o wczesne nad- 
syłanie przedpłaty, gdyż wtedy tylko 
możemy zadośćuczynić wszelkim zą- 
daniom. 


POL ITTRA. i 
PE m: 


m > 10 obowiązku z najwiekszym wysił- | = 
Sam Jakt | io; najlepszą wolą "ROZRZEWNIAJĄCY MINISTER. 


. 


j iemicekie stronnietwo Środka, nie 
| mogąc jezuitów wprowadzićdrzwiu- 
mi, postanowiło wybić dla nich u- 
myślny otwór w sklepieniu. (ły radu 
zwiqzkowa stalo odrzucała poryodycznie 
w sejmie czynione, a w ostatnich latach 
nawet przyjmowane, wnioski, wpadła 
atronnietwo broniące przedewszystkiem 
interesów katolieyzmn w Niemczech na 
pomysł zrobiema zusadniczego wyłomu 
w prawie publicznem Rzeszy; skorzystali- 
hy z niego wszyscy, skorzystaliby i jezni- 


| ci. Tuż nie przywilej wobec zakazów, ule 


prawo wszelkie zakazy miażdżące, zape- 
wniłoby tę swobodę ruchów, którą rząd 
i sejm w słynnych Prawach Majowych ka- 
tolicyzmowi odjęły. Ogólnikowe zapewnie- 
nia konstytucyi pruskiej, bardziej jeszcze 
mdłe i domniemaniami „ej, niż wyra- 
źnem twierdzeniem żyjąca uprawnienie, 
jakie duje konstytucya związkowa z d, 16 
kwietnia 1871 r., zastąpiłaby powszechne, 
jnż nietylko sam katolicyzm, ale wszelkie 
wyznania chrześcianskie obojmaujące, pra- 
wo wolności religijnej. Puakt wyjściu — 
egoizm, punkt dojścia — pożytek dlu 
wszystkich. Nio bardzo tam dba o tych 
„wszystkich* stronnictwo katolickie w 
Niemczech, ala przez „wszystkich* 
się przedostawać do praw dla siobie. 

Projekt pod koniec listopada wniesiony 
przez liebera, przewódeę Contrum, zaczyna 
od zapewnienia każdemu Niemeowi zupeł- 
nej wolności: x) wyznawania religii, jaką 


musi 


m 


PRAWDA. 


aohio npodoba; b) wspolnego wykogywa- 
nia obrzędów i obow i 
tak w domu, jak w świ: 
lat 12 mu religię ojew lab matki, odtąd 
wullng własnego wyboru. Jaką kto reli- 
gię wyznajć, takie też powinien mieć i wy- 
chowanie religijne. Wystąpionie z dunogo 
zgromadzenia wiernych, z kościoła, ważne 
jest dopiero po stwierdzoniu ga sądowem. 
Wolno nrządzać gminy roligijne i urzędy 
duchowne, nie opowiaudujące się rządowi. 
Na tem kończy się konstytneya swobody 
wyznań, dość szezupła a nie dość wyra- 
żna. Żywiej zajmuje się wnioskodawca 
stowarzyszeniami religijnemi, zakontmi, 
bo też głównie miał je na colu. Każde ta- 
kie stowarzyszenie uznano w jednym 
z krajów niemieekieh, ruszuć się możo 
swobodnie wo wszystkich, Wolno mn da- 
wać chrzty, śluby, odprawiać pogrzoby — 
niezależnie od urządzeń państwowych, alo 
z poszanowaniem świeckieh praw państwa. 
Kużde stowarzyszenie może urządzać mi- 
sye. Wszelkio zjednoczenia, związki, spół- 
ki wewnątrz wyznania dozwolonego na te- 
rytorynm Rzeszy są zupełnie swobodna 
zarówno wobec państwa jak gminy pań- 
stwowoj. Rzecz prosta, żo i wyznaniom 
i zespólniom w ich lonia wolno jest bndo- 
wić swiytynio m wieżami i dzwonami, 
Dniu 5 b. m. zanzęlu się w sojmio ecsur- 
stwa pierwsze odczytywaumu projektu, któ- 
ry nazwano wnioskiem tolerancyjnym. 
Kanclorz Bülow zgotował sojmowi me- 
spodzimnkę: przod rozpoczęciem czytania 
- oświadczył, ża wniosek, jako niekonstytu- 
- myjny. rada związkowa z góry już uzntje 
ża nienudnjący się do przyjęcik. Troskli- 
wośi o konstytucyg i koustytnayjność, 
rawdziwiy roztzewniającu! W usprzwie- 
BO r odmowy p. Bnulow wystąpił 
_ z komphmeutom, że rida związkowa szu- 
nijo przekonania i uezncia złożona we 
wniosku, alo nie cheo naraszać praw po- 
mmm a krain niemiockiek. Kunelerz 


aam musi czuwić nad nietykulnością po- | 


rządkn konstytucyjnego, łącziycogo pojo- 
dyncze państwu w jeden związok, w rze- 
- szę, Jak gdyby tylu już prawami Jamiące- 
mi partykulnryzm sejm i rząd związkowy 
nio zrobiły dotychezua wyłomów wystar- 
ozających do zdobycia fortocy! Zostawia- 
jąc naiwność panionkom, w ministrzo mo- 
na dopatrzyć się tylko wielkiej obawy 
jezuitów i o Prusy, które pratestanty- 
zmem swoim długo jeszcze ciążyć będą, 
jeśli nie na prawach, to na pretensyach 
i marzeniach katolicyzmu. 

Gięcie kanelerskio niu wstrzymało zwy- 
_klego prawodawczego roztrząsunia. Ow- 
 Bzom, sejm odesłał projekt boznadziejny 

do kamisyj, tak jak każdy inny, któryby 
mial nadzieję przedostania się przez kon- 
sty tucy jm strażnicę związku. Może tam je- 
szezn w tej komisyi nda się zrobić coś nie 
wywołującego w radzie szlachetnych kon- 
stytneyjnych wstrętów. 

Dla Amerykanina calu ta kampania li- 
berowska i cala ta lojalność kanelerska są 
ezam3 niozrozumiałam zo stanowiska praw, 

- któremi on sum rządzi się u siebie. Wol- 
„ność wyznaniom religijnym Amerykanin 
zapownia nio prawami, ule zupełnem o nich 

milczoniem, i to jast rękojmia najlepsza. 

Kongres od lat 110 milezy, bo mu konsty- 

icya milczeć nakazuje. Poprawka kon- 


stytucyjna z d. 15 genduiu 1791 r. nie po- 
zwala kongresowi zajotawąć się zarówno 
nstanawianiem nowych kościołów, jak 
i, choćby najlżojszem, ograniezaniem wy- 
znatń już istniejącychi obrzędów religijnych 
jnż olbywanych. Całe życie roligijno Sta- 
nów Zjednoczonych odbywa się po za kon 
stytucyą i kongresom, talk samn jak w ob- 
ręb ich mocy i władzy nio padają ani szko- 
ły, ani nanki, ani oświatu wogóle. Są to 
sprawy czysto społeczne; państwo reguluje 
jo tylko ogólnymi przepisumi swabody 
osobistej, zbiorowej i konieczności ze- 
wnętrznego policyjnego porządku. Nikt 
tam nio zna otutów duchowieństwa, fun- 
duszów roligijnych, nominacyi kapłanów 
i biskupów, dręczących pozwoloń, zaka- 
zów, przymnsów. Każdy sam o sohic my- 

i: myśleć toż muwi 1 wyznanie; upudnio, 
to jego wina. Każdemn wolno robić, co ze- 
chec, jeśli tylko nie narnsza praw innycli: 
każdy też może wyznawać, co cheo i jak 
chce, Jezuita jest równie dobry jak bez- 
wyznariowiec. Nikt z Uhrystusem w imię 
Chrystusa nio walczy, nikt miłości bli- 
żniogo nio znsiowa nienawiścią, Nia prod- 
ko jeszezo zbliży się Europa ilo Amoryki, 


amakkk 


REPTILIADY PIEŚŃ OSTATNIA. 


Berlin, 8 grudnia. 


den bóg poguński nio hył osnuty 
tyloma różnorodnemi pasmami lo- 
|gend, dotyczących jego dziaalno- 
šej, stosunków i wpływa na losy Awiatu, 
ca nawoczosny Polsk Mitologin „ofinyn= 
łów* przedgtawia go dotąl jako istotę” 
bajeczną, okilurzoną własnościami wza- 
Jomnio wyłąozającomi się, którą Home- 
rowio i Tlezymlowie, siedzący około „ga- 
dzinawogo fundnszn,* źródła icli natchnień, 
opiowają w swych dziannikarskich rapso- 
dach nujrozmaiciej. Według jednych -— 
alba też jodnego razu — jest to gatunok 
wynnerajqcy, bezpłodny, który już tylko 
w przypiakach do zoologii politycznej po- 
winien być wspominany; wedlug innych— 
albo też innym razem — jest to rodzaj 
nadzwyczaj żywotny, pładuy i żarlorzny. 
W tych samych gazetach czytamy po- 
wnego dnia, że Polacy sy dzis już tylko 
uprzykrzonym kurzem w da h pań: 
stwawych Enropy, który z jej seinan, pa- 
illóg i sprzętów riągla należy ścierad. R za 
miesiąc dowiudujamy się, 29 oni pad ty- 
mi gmachami są strasznym wulkanem, 
który ciqgle wre i grozi zaglndą. 

W anucejn tugo mitn najpiękniejsze pal- 
my epickio zdobyli Niemey, których u- 
rzędowi EHomcrowia nio są ślepi, ale za to 
mają hozdenno i „gadzinowym tundnszem" 
nienasycone brzuchy. Jedon z tych ezci- 
godnych pieśniarzów ujął znowu swą M- 
tnię i. żałosnym głosem wyskandował 
awym ziomkom w Berl. Korrespondenz o- 
powieść o „polskiem niebczpieczenatwi: 
Jak wiadomo, według oficyaułów niemie- 
ekich Polacy są rodzajem żubrów — wy- 
mierują i niedługo ich okazy będzie mo- 
2na tylko widzieć żywe w zwierzyńcach 
politycznych lubh wypchane w mnzench. 
Tymczasem wedłag rapsodu w Beri Kor- 
resp. mnożą się oni przerażająco, gdyż 
od r. 1890 do 1898 w samych Prusach li- 
ozba ich wzrosła a 150,000 głów. Więe to 
nie żnbry? 

Wiadomo również, że jest to szczep ey- 
wilizacyjnie n nadęwszystko ekonomicz- 
nio słaby i tak daleca nieudolny, że dotąd 
przysłowie: „polskie gospodarstwo” just 
w języku niomieckim nazwą ostatniego 
bezładn. Tymczasem śpicwuk w Berl, Kor- 


fe: 


respondens poncza nas, żo lmlunsń polska 
w Prnsach pod względem „enorgii, celo- 
wości i porządku w pracy“ ziłamiowa awo- 
je germańskie otoczenie. Dowoilem tej si- 
ły i podhaju okonamieznogo ma hyć fakt, 
że od r. 1897 do 1899 w ostatecznym ra- 


10,586 hektarów ziemi. 

Tu część prasy niemiaekiej, która zna 
vorh Myrtonszów, domyśla się, co zna- 
żałosna pieśń w lamach Berl, Korres- 
pondenz. Znaczy ona, że szraba antipol- 
skiego karezownika będzie mosnioj przy- 
kręcona. Ale jednocześnie w tej prasie 
wynnrza się pytanie: jeżeli awa maszyna, 
zwana „ausrotton* tak żle dziala i zami 
wyrywnć z korzoniami chwasty polsk 
apulehnia im rolę, czy nie nalożałoby po- 
rznejć hoznżytocznego narzędzia? Rzoczy- 
wiście, adę dałaby logika zwyczaj- 
na, ta, ktory wykładają na umworsyto- 
tach niemieckieb, alo logik jost bunlza 
dużo, a między wiecjomu innomi tit, która 
wszystkim pnrobkom, obsługującym zh 
maszynę, każe pragnąć ciągłego stosowa- 
nia jej, jożoli ona daje im zarobek. Wyo- 
braźmy sobie, co by się stuło z calą dzion- 
nikarską i urzędniezą czaladzią, gdyby 
„polnische Gefahr“ uznana zostało za 
strach na wróble — czom w istociu just, 
co by się stało z kołami, kóbleumi, trybn- 
mi, pasami komisyi kolonizneyjnej i % ty- 
mi artysta klamstwa i podojrzeń, któ- 
rych obowiązkiem jest ciągle „malować 
dyabła na scianie?” Man muss leben — to 
przykazanie ohowiąznjące, u leben lassen— 
to — juk mawiał Bismarck — Sentonen- 
talitit! 

W upoco, w której głośno i jawnie tlo- 
maczy się zgnębionemu Krhgorowi; wasza 
krzywda jest wielka, gwalt Anglików o- 
hydny, ale polityka... w takiej opoce nio- 
podobna ludzić się, ażohy alalu tolnienia 


„razumu i snmienix apinii publicznej mo- 


glo Uwe c aka zębaty, który 
wys a Bu »respondenz. Nio w tym 
ki i amaa najemnogo rapsody: 
stę za brodę. Cheieliśmy tylka za smutnuj 
uprawy wyprać nitkę humorn. Czasam | 
warta i przyjemnia w bozezelną twara 
hryznąć śmiechem, 
I. 


Tydzień polityczny. Tydzień bież joy minl 
w Pekinie zacząć się obejrzeniem plonipotencyi 
Czyaga i Li-Chung Czanga przez posłów euro- 
pejskich i loręczeniem pelnomocnikom — gdy- 
by się dostatecznie umocowanymi wydali — wn- 
runków pokoju nstatecznie już nareszcie teraz 
ułożonych, Ahy nie sprawić przykrości cesarza- 
wi Wilhelmowi, nawet półurzędownie waranki tà 
nie będą ogłoszone. Zemsty urubej, zwierzęcej, 
jus tallionis przypominającej — ideału wła: 
śnie cesarskiego w tych warunkach napewno juź 
niema.. Pytanie nawet, czy są i wszystido 
punkta znacznie już obciętego wękazu kar gro- 
żących Chinom. Forty Taku, zdaje się, ocaleją, 
W Tien-tsinie zaczęła wielogława dyktatura już 
dzieło zniszczenia, bioryc pochop x burzenia sią 
ludu i pełaającej wśrod niego niogodziwości 

| Wynagrodzenie będzie, ale przy 
rachunków, Niszczyli i Europej- 
as swoich wypraw karnych: szkodę | 
powinni. Rabusiowstwo wchodzi 
e europejskie: z Pekinu Niemcy po- 
agrabić do Furopy połowę przyrzje 
dów astronomicznych, zostawionych tam prača 
jezuitów w wieku XVII, drugą połowę zabrać 
mieli, z wrogów śmiertelnych sprzymierzeńcy 
czuli, Franenzi. Ci jednak otrzymali z Paryża 
rozkaz uszanowania cudzej własności i zarazem 
piękuej pamiątki. Generalissimus od rabunków, 
Waldersec, ma miłezące upoważnienie z Berli- 
na. Gen. anierykniński, Chafee, który do niego 
ostry list napisał, musiał go przeprosić. 

Cesarz chiński podobno ma ochotę wrócić da 
Pekinu i cesarzowa willowa pozbyla się już swel 
odrazy. Warunkiem jest opuszczenie stolicy 
przez wojska cuńdzoziemskie — warunek nader 
logiczny. Nie miałby władca Chin żadnej pewno- 
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ści, czy Waldersce nie dopuści się gwallu nawet 
nu jego osobie. Aresztowanie sekretarza Li- 
Glung-Czanga jest rzeczywiście złą wróżbą. 

W Transwalu Dewet w Oranii nań Kałedonem 
osaczony, a w Iuropie Krüger osamotniony, 
apuszezony, nieprzyjmowany, cdpychany — sa- 
motny w mrokach lodowaiego stepu dyploma- 
cyi. Nawet w pra-ojczyźnie królawa Wilhelmina 
lękała się przyjąć go urzędownie, choć przecież 
minister Beaufort mógł być pewnym, że Anglin | 
o Krugera wojny nie wyda, a gdyby wydała, za- 
wiść nie pozwoliłaby jej zrobić z Ilolamlyi tego, co 
zrobiła z Transwalem. W Berlinie interpelowa- 
na rząd, Który się „zaraz mądrością wykręcił. 
W Monachium zwołana wiee umyśloy. Z tych 
pąków nie będzie kwiatów. Nawet a ludzie nic- 
micekam mówić nie można dodatnio; większość 
seju przyklasnęła wyjaśnieniom 

laby angielskie zwołane umyśluie, aby dały pie- 
niędzy, słuchają mów Chamberlaina, specyalisty 
ud mordów międzynarodowych. Zajmująco wy- 
wniętrzy] się Salisbury: będzie autonomia, al do- 
piero gly dzisicjsze pokolenie wymrze; tym- 
czasem jeduo państwo z Przylądkiem; w Ora- 
nii rządy wojskawc,—Roberts już w Capetown. 
może w tej chwili płynie do Europy. Leci za 
nim krzyk z rmsowisk i zgliszcz, burzooych 
osnd — czyn angielski w ostatnich «niach uste- 
pującego wieku, Statystyka podaje siły angi 
gk. rowadzone do Afryki ua 270,000. Wio- 
rzyć aig nie chce, nby z takiem okreeicústwems 
mogłu takie niedołęziwo. 


| ŻYCIE SPOŁECZN 
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nin 9 grudnia telegrat rozniósł po 
Awiecie „0 nowem  zwycięztwio 
Wuldock-Ronssoana w parlamoncje 
francuskim, który 409 glosumi prząciw 
agar ego, żąda jący 

śledztwa pirlumentarnego w spruwio bar- 
hurmynsktega zachowania się francuskich 
władz kolomalnych wobec krujoweów...* 
7 doposzy toj Dijo mulasó. tryamt. Kto 
i kogo zwywiężyły Waldeck - Rousescan'a 
- Wszyscy zmtmy, alo kto jest p. Vigne, wia 
hardzu niewielu. Pan! Vitro (4 Oecton) jest 
to nobio skromny deputowany, który w 
obarakterzo lekarza wojskowogo dziesięć 
lat spędził w koloninch francuskich, po- 
anal doskonale tamtejszastosnukni.. „prze 
stal być patryoty." Napisal znakomity 
książkę o „Slawie orężu” {Gloire du Subre), 
która według zdunin Francuzów „jest obe- 
enia na rękę tylko Anglikom," gdyż wyka- 
zujo, żo chwaławi ezcieiolu Krugeru popet- 
niają w siebio te sumeokrucieństwu. Książ- 
kn p. Vigne i mowa jego w parlamencie pel- 
no są takich Mao yol szezogólów, 
2o twara ezytolnikn blednia, że serce jogo 
cierpi niewymownia i czuje on, jak pęka 
wazelku, nle to bezwzględnie wszelka spój- 
nia między nim i tymi, którzy to spelni... 
P. Vigne wystąpił uzbrojony w dokumen- 
ty, uw przodmowio do swoj książki, da- 
dykowanej miniatrowi kolonii, żyda albo 
oddania siebio pod sąd zu oszezarstwo, sl- 


bo ukarania wskazanych osolustości... Nic- 
stety: Waldeck Ronssean zwycięży], obwi- 


nieni nzyskuli miwot odznaczenia! Myśli- 
cela dziwie ta me powinno —- na urenie 
życia, nawot na pierwszym jej planie n- 
wija się obcenie dużo takich asobników. 
Do nich należy Obamborluin, Cecil Rodea, 
Roberts, general Gallieni, hrabia Waldor 
soe i wielu innych z tych, co tą chw: 
się „wiele wsi spalili, wielu zamordowali 
Chińozyków...* Pamiętne sq jeszcze try- 
unity Stanleya, reportera, który dzięki 
ym zbrodniom wyrósł po mul tłumy. 
„wzuczjąc jego podróżnicze ramoty, hi- 
duez przyszłości nie bedzie w stania do- 
cioe innego źródlu jego rozgłosu, gdyż ud- 


„dn na ich zewnętrzną knltnrę my 


ludów, ale nie może ma dostrz! 


krycia Stunleya są tak nikde i wątpliwe 
w porównaniu z jego występkami, iż hi- 
atorya rychłe o nich zapomni, Wiadomo- 
ści z zakresu geografii, których on dostar- 
czył, ludzkość zdobyła” już, lub gatowału 
się zdobyć sobie inuomi, czystemi rękami. 
Wszak pierwsza wyprawa Stanleya mia- 
Ja na celu odszukanie Livingatone'a. który 
przebył te sume knieje bez broni. Koniu- 
czność przelewu krwi w podróżach jest 
wymysłem, zarówno jak legenda o ablyka- 
niu zwrotnikowem, wynalezionem przez 
zbrodniarzy dla usprawiedliwieniu siebie. 
Nasz Kubary twierdził, że Groń w stosun- 
kach z krajoweami przeszkadza, że potrze- 
hną jest wyłącznie na dzikie zwierzęta. 
Podróżnik N. Potanin, który był trzy razy 
w glębi Olun i wielokroć przeszedł wzdłuż 
1 w poprzek Mongolię, nigdy nie miał kon- 
wojn i żmudnej innej broni, prócz noża do 
krajwnia chleba. Mówił mi, że rag tylko 
mial cie, gdy zabłądził i przoz nic- 
świadomość wjechał na koniu na poświę- 
vone miajsce. „Osobiscie miewalem przy- 
krości z krajoweami tylka tam, gdzie hia- 
li popolnili przedtem nul nimi gwałty. 
Nieriz poruszałem się 1 pracowalem ró- 
wnież w temperaturzu przenoszącecj 40% 
ciopla, a jodnuk nigdy me czułem potrze 
by elewu krwi,” Zresztą tysiące misyo. 
nar “aż Vlądzi pa globio ziomskim 
w rozpiitych strefach i nie skarżą się na 
wściek uwrotnikową, często nie noszą 
nawet wvalo broni. Mordów podróżni- 
czych, wymagań i hipieży nio mogą uspra- 
wiedliwić żadne przygody, jak zabójstwa 
nie może usprawiedliwić ciekawość do 
zwiedzenia eudzego mieszkania. Kto ahea 
awiedzać oudzo kraje, mnsi być przygoto- 
winy, że go obedrą ze skóryl To darmo! 
Jest „binym,* a więc zasłnżył na nazwę, 
która, rzecz charukterystyczna, u wszyst- 
kich ludów kolorowych znaczy to samo oo: 
lupieżca, zbrodzień, oprawez, szatan, stra- 
szydło... Podróżnika snawyczaj krzywdzą 
zu czyny jego poprzednika i nigdy, możo, 
szlachetny osobni i 3 niai 
miesprawiodHwości tych powierzchownych 
uogólnień, opartych ne kolorze skóry, 
, pochodzeniu... Właściwie cała Indz 

śó rozpada się na dwa ogromne odłumy: 
ludzi dobrych liwych dła wszystkiego 
co żyjo, czuj i cierpi i ludzi złych, życali 

yeli tylko dla sumych siebie. Mocą dzie- 
jowogo rozwoju pokrewieństwo duss eo- 
raz dobitniej występuje na plui piorw- 
azy, podczas gdy rasa, mowa. wierzenia 
uchodzą na plan drugi, nabierają coch 
prostych przyrodzonych sradawisk, gdzie 
jednostka ezuje się najszczęśliwszą nio 
dlatogu że joat to środowisko nujlopsze, 
lecz dlatego, że jost to własne jego two- 
rzywo, gdzie mu najlatwiej wylułować 
cały zapas sil i nzdolnioń, gdzie czuja mę 
ona najswobodniej, gdyż może zadowolić 
znpełmnie wszystkie, nawet najdrobniejsze 
i najsubtolniejsze swe potrzeby mutoryal- 
no i niematoryśdna. 

Ale większosć ludzkości nie odeziwa 
joszezo świadomie pokrewieństwa we- 
wnętrznego po przez rasy i warstwy. Tyl- 
ko wytworniejsze pod względem dneho- 
wym osobniki w pewnych wypadkach 
przekłudują obcowanie ludźmi dzikimi 
lub prostakami mid towarzystwo współ- 
plemieńeców oraz Indzi nksztulconych, ule 
należących do gatunku „zlych,“ Ióżnieo 
tych dwóch typow duchowych uwnżam zit 
tak ważne, żć twarzą one według mnie, 
już nie odmiany, lecz gatunki. Juskiniowe 
uczncie, prognatyzm myśli oraz zupelny 
brak pownych oddźwięków służą zu čechy 
bardziej dosadne, niż wstrętno szczęki In- 
<lożerców lub nizkio ich czoła. Boz wzglę- 
igiel 
moze patrzeć na nich z politowaniem i cio- 
kawością, jak na jakąś gromadę malpo- 
agui prze- 
puści, jaka oddzieliła tych osobników ad 
istotnego pnia ludzko: Gily tymczasem 
do tego pnia bezwaruukowo unieży ów 
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murzyn, który podał owoe głodnemu pa- 
dróżnikowi lub ów śmieszny, cnebnycy 
Chińczyk, który zawrócił umyślnie na roz- 
drożę aby zbłąkanemu oudzoziemcowi 
wsknzać właściwy kierunek. Olu typy 
woiąż żyją obok siebie w tych samych 
społeczeństwach, często tych samych to- 
warzyskich kolach, alo coraz mniej puj- 
mują siebie i coraz dalej od siebia odelo- 
dzą. 

Nie dostrzegam, naprzykład, najmniej. 
szego związku między Chamberlainem 
a owangeliczną duszą Y. Bzidy'vgo. Chyba 
tu, że znakomity filantrop i togo jegomo- 
ścia ogarniał bozwątpienia swoją łztością, 
jako istotę zdalną da cierpienia. Angielski 
loeder, anrty z insygniów i udzie! pra 
powne też przedstawiułby twór dwunogi, 
drżący od zimna; po puru tygodniach gło- 
du i nędzy. członki jego wychndłyby 
i zezernialy, jak ozlonki jego indyjskich 
poddanych, a ndorzony w pierai bagnetem 
i an upadlby pownie z jękiam, podobuym 
do jęku boerakiogo wyrostka, Alo tn prze- 
cina się padobicóstwo jego do człowieka, 
gdyż Ohamberlain nigdy dobrym nia byl, 
a przynajmniej my nie o jago dobrosi nio 
wiemy, locz wiemy tylko a jego okturzeń- 
stwach i zdradnch. 

Żadne względy praktyezno nio mogą 
obalió toj zasady, że dwnnogie stworzoniu 
o tylo tylko są ludżmi, o ilo umioją wspól- 
czuć i świadeżyć dobro, Poniżej tego po- 
ziomu istnieje mnioj lub więcej kunszta- 
wnio wychowane zwierzę. Siapa peł- 
zającym wśród zajęć codziennych ozęato 
doły kartofane zakrywają widnokręgi, 
padstępni często odwracają uwagę od wk: 
snych przewinieu okrzykiem: „dom się 
pali!*, ale sq to falszywe alarmy, dająca 
nietrwałe powodzenia Ioulzkość musi stnó 
się dobrą, wrażliwą, szluchotuą lub sgi- 
nąć... Orli joj polot wstrzymują rozmuita 
historyczno przożytki, ulu tak bylo zawsze, 
u przecie dale sobie z nimi rwdęl Praos 
pielki watyd i wialkiu cierpieniu. dusza 

132 me 


Wacław Sieroszewski. u 
||——— 


Z ETYKI LEKARSKIEJ. 
4 


kjoislo fachowa strona dzialalnosci 
eknrzą niu wyczerpuje calogo ato- 
sunku jego do paoyenta. Do nale: 
żytogo wywiązuniu się 2 zadania nie za- 
wazo wystarcza panowienie nad abring 
dziedziną, posiulanie technioznoj strony 
sztuki, oraz przoświadozenie, ża dzinla się 
w najlopszych zamiarach. Tutercsy zdro- 
wia osoby, będącej przedmiotem niszych 

staran, 8} nieraz silnie związana z takimiż 

interesami osób innych Inb ze względami 

obcej natury; mając nn nwadze wyłącznie 

jedno, łutwo jest nalwyrężyć inno. "To an- 
mo można powiedzieć o pracy nu polu na- 
nkowem: eolo nauki nio zawsze dają się 

utożsamić z dobrem chorego. Zirówno bo- 

wiem akoya ratunkowa, jak i badunia na- 

nkowe, jeśli im przewodniczy kieranek 

zbyt jednostronny, mogą nas doprowadzić 

do punktu, głmo względy korzyści jadno- 
stronnej ścierują się wymaganiami spra- 

wiedliwaści 1 sluszności.” 

Takim ustępem rozpoczyna dr. E, Soa- 
neiiberg *) nową swoją, pracę o grunieach 
władzy zawodowoj lckarzą ze stanowiska 
etyki i prawa, Działalność jokuraka spot- 
kala na drodze swojej zawady prawne, 
nieprzewidy wane przez kodeka istniejąwy. 
Dziecko jest dotknięte niemocą, ktora ja 
wyeleńcza i zagrażu, po dłaższem jej trwu- 
niu, śmiercią. Ale rodzice sprzeciwiają się 
operacyi obirurgicznej, która jodyniu zdo- 
lulaby je ocalić. Dekarz jednak dokonywa 


*) „Graniec władzy zawodowo) lekarza zu stajjo= 
wiska prawa I etyki.* Lódź, Ste, 33, 
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w szpiteln oporacyj, nzdruwiającej dziecko 
kosztem umpntacyi jednoj z kończyn, 
w odpowiedzi na to rodzice wytuczają mn 

wę. Żona jest chora, jedyny sposób 

ocalenia pologa znowu na operacyj, ale 
mąż, z obawy o zdrowie i życie żony, lub 
z jmych, brudnoj natury pobudek, sprze- 
ciwia się zamiarom lekarzy, u gdy ci, ma- 
jąc przyzwoleniechorej, dokonali nieszozę- 
śliwej operucyi, wytacza im proces. Cho- 
remo w chwili nicbezpieczeństwa ampu- 
tują nogę, ten zaś występuje sądownie 
z żądaniem odszkodowania, bo gdy go usy- 
pinuno, nie mu nie powiodziano o możliwoj 
vpteracyi. Takie i inne przypadki zdarzają 
się dość często w życiu, sprowadzając za- 
targ między lekarzem a pacyentem i wy- 
kazująo braki w naszem prawodawstwie 
dotychczasowem. Dopiero obeenie, pod na- 
ciskiem potrzeb życia, luki te zostają za- 
pelniano. Ale co do ducha, przenikającego 
te dopełnienia prawodawstwa, przedsta- 
wia on niojednolity charakter w różnych 
krajach. W Belgii sądy wymagają od le- 
karza stanowczego przyzwolenia rodziców 
na operacyę dziecka, tymezusom komisyu, 
obradująca nad tą spruwy w jednem z to- 
warzystw lekarskich w Potersburgn, jest 
zdaniu, 20 lakarz ma prawo dokonania 
oporucyi wbrew odmowie rodziców, jeśli 
ta jest niesłuszna. 

Naturalnie, nie jost rzeczą obojętną, 
w jaki sposób prawodawstwo załatwi to 
wszystkie zagadnienia i zatargi. Głos opi- 
nii publicznej nie może nie wywrzeć wpły- 
wu na brzmienie odpowiednich uzupeł- 
nień. Dlatego nietylko wspominamy o przy- 
czynku dr. E. Sonnenberga, poruszającym 
tę kwestyę, alo nadto posprzoczamy się 
z nim nieco co do jego stanowiska w nie- 
których przypadkach. 

Zgadzamy się z nim najsupelniej, gdy 
powiada, że w razie operacyi nad dorosłą 
osoby, władającą w pelni wszystkiomi si- 
lami umysłu, jej przyzwolonie jest rzeczą 
nieadzowną. Lekarz powinion dokładnie 

_ zawiudamiać oliorego o zubiegach zwiu- 
szoza poważniejszych, jakie zamierza pod- 
jąć w interesie jego zdrowia lub życia, 
możo, a nawet winion doradzać, lvez nigdy 
nie wybiognó po za tę miarę, ani nio wy- 

| mnazać na pucyencie zezwoleniu. Ohore- 
mu należy pozostawić zupełny swobodę 
decyzyj. „Napotkawszy ze strony pacyen- 
ta opor, powinuiśmy nzuać, iż tu jest kres 
naszych zabiegów. Chociażby niezbędność 
intorwencyi lekarskiej narzueała się nam 
z oady jasnością, nie możemy iść przebo- 
jom, gdyż rwyc sią do czynu, naruszamy 
jego osobistą wolność i wdzieramy się 
w prywatne jego prawa." 

Niewątpliwie, inne postępowanie było- 
by nadwyrężeniem zasudniczych prew 1m- 
dywidualności ludzkiej. Ale rozehodzimy 
się z dr. S., kiedy twierdzi, iż „wbrew wo: 
Ti nia wolno nmieszezać w szpitalu osób, 
dotkniętych chorobą zakażną.* W praw- 
dzie i w tym razie zasada samodzielności 
osobistej każe nam przyznać jednostce 
prawo rozstrzygania © swoim losie, locz 
ponioważ w grę welodzi interes zasadni- 
czy wielu innych jednostek, społcazeń- 
stwo, naszem zdaniem, posiada zupełną 
sankcyę moralną odosobnić chorego, tak 
samo, jak usuwa furyatów — w imię boz- 
pieczeństwa ogólnego. 

Również nie pojmujemy, dluczego dr. N. 
oburzu się na to, żu lakarz może uledz 
prośbom osoby chorej beznadziejnie i ngi- 
nującej się pod ciężarem ciorpień a błaga- 
i żeby ulitowano się nad nią i skró- 

jej męczarnie, kiedy sztuka lekarska 

w żaden sposób nie może pomódz. Mnie- 

mamy bowiom, iż dojrzały człowiek po- 
siadu najzupełniejsze prawo rozporządza- 
nia życiem swojem i skrócenia pasma dni 
swoich, gdy on i lekarz niu widzą żadnego 

UL ia, a pozostało krótkie życie ma 

przejść wśród cierpień, u nawet, w razie 
nieuleczalnego obłąkenie, w zupelnem 
zidyoeeniu. Także nie pojmujemy, dlacze- 
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ge w wypadku samobójstwa każdy z obo- 
enych powinien nieść „wodlug sił i mo- 
żności* pomos ginącemu. Mniemamy ra- 
czej, iż należałoby uszanować endzo poata- 
nowienie i nie narzucać się 2 pomocą, za 
którą może nie będą nem wdzięczni. Co 
do samobójstwa, hołdujemy wciąż jeszoze 
przesądom, która zradziły się przad sotka- 
mi lat! 

I co do praw rodziców względem dziec- 
ka rozchodzimy się z dr. S. Niegdyś dziec- 
ko uchodziło za bezwzględną własność 
awych radziców: mogli je zaniodbywać, 
katować, nawet poźreć. Cały rozwój kul- 
tury nowoczesnej dąży w kiernnku, pod- 
ważejącym starodawniy zasadę, iż dziecko 
istnieja dla rodziców. Nio prosiła ono o ży- 
cie, a nawet najczęściej rodzicom nia za- 
leżało na pojawieniu patomka, którego 
uważają oni juko dość niepotrzebny rezul- 
tat chwil zadowolenia fizyologicznego. Ca- 
łe wieki prawiono nam o obowiqązkuch 
dzieci względem rodziców, tymezasom no- 
woczesny rozwój moralny kładzie coraz 
większy nacisk na obowiązki rodziców 
względem dzieci. W imię tej moralności 
prawodawstwo amerykańskie stara się 
o znalezienie środków, uniemożliwiających 
epileptykom i chorym umysłowo pozosta: 
wianie potomstwu. W imię tej samej za- 
sady prawo nasze odbiera dziecko rodzi- 
com, jośli ci systematycznie pastwią się 
nad niem. Nie możemy więc zrozumieć, 
dlaczego dr. B. występuje przeciw prawn 
ograniczania samowoli rodzicielskiej, wy- 
nikającej z ciemnoty. „Jakkolwiek trudno 
zaprzeczyć, że pozostawienie rodzicom de- 
oyzyi w sprawach, dotyczących leczenia 
ich dzioci, ma nieraz następstwa smutne, 
zwłaszcza gdy rodzice są ciemni, przesądni 
lub samalubni, jednak na przymna, cho- 
ciażby popełniony dla czyjegoś dobra, zgo- 
dzić się trudno: Nie można odrywać dziec- 
ka od ojca lub matki, nie należy rodziców 
pozbawiać ich przyrodzonego prawa opic- 
ki nad dzieómi!* A czyż słusznem jost — 
puewolimy sobie zapytać autora — aprani- 
czuć ich opiokę w razie katowania dziecka 
lub powstrzymać ich rękę, gdy chcą znisz- 
czyć płód w lonio matki, drgający życiom? 

Wogóle przyczynekdr. Sonnonborga od- 
znacza się dobremi chęciami, ale logika 
jego nie grzeszy konsekwencyą, umysł 
zaš — oswobodzeniem się od przesądów. 
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Dary, w listopadzie. 
Projekt prawa o trgbunałach rozjemczych. 


mocy dekreta prozydenta rz 
jospolitej z d, 14 listopada r. b. mi- 
istrowie: spraw wewnętrznych 
ideck- Rousseau oraz handlu i przemy- 
słu, Millerand, złożyli w Izbio deputowa- 
nych następujący doniosły projekt prawa, 
który tu jak najdokładniej atreszezamy. 
Chodzi o zapobieganie wszelkim gwał- 
townym starciom między kapitałem i pra- 
cg za pomocą stałego i obowiązkowego 
odwoływania się do trybnnaln rozjemeze- 
go. Rząd jednuk (o iłe wiadomo, wbrew 
żyezeniom Millerandu) nie chciał narzucić 
tego obowiązku wszystkim zakładom han- 
dlowym i przemysłowym, gdyż byłoby to, 
jak powiada wyjasnienie minieteryalne, 
zbyt gwałtownem zerwaniem z panująco- 
mi zasadami prawnemi, dotyczącemi kon- 
traktu o najmie. Poddanie się trybunalo- 
wi rozjemezomu jest obowiązkowem dla 
wszystkiech zakładów, wykonywających 
jakiekolwiek zamówienia rządowe (np. 
armaty w  Urousot, i inne), dla ko- 
lei żclaznych i wszelkich przedsiębiorstw, 
opartych na koncesyi rządowej; do konce- 
ayj kopalnianych stosuje się to jednak 
tylko na przyszłość, depurtamenty i gmi- 
ny mogę też włożyć ten obowiązek na 


swoich dostuweów, przodsięlioreów i kon- 
eesyomirynszów. Po zutom w przemyśla 
i handlu czysto prywatnym każdomn 
przedsiębiorey pozostawiono swobodę zo- 
bawiązunia się lub nie da korzystania 
a trybnnału rozjemczego; zohowiązania to 
wszakżo, raz podjęte, jest niaadwolalne, 
a wybór między takim legalnym stosun- 
kiem a pozostawieniem rzeczy po dawne- 
mai, zrobiony być musi w chwili samego 
zawierania umowy najomnej w ten spo- 
sób, żo właściciel każdego większoga za- 
kladu (nie mniej od 50 robotników) kazde- 
mu nowo przyjmowanemn robotnikowi 
wręcza kartkę drukowaną, opiewającą, czy 
w zakładzie prawo to jest stosowana, ozy 
nie. Projoktodaw cy liezą widocznie na to, 
że robotnicy chętniej iść będą do zakłu- 
dów, przyjmujących takie zobowiązanie. 

W każdym zakładzie, gdzio prawo to 
jest stosowane, robotniey mają swych sta- 
lych przedstawicieli wobeć przedsiębior- 
ców. Delegaci owi wybierani są corocznio 
przez rohotników, po dwóch z każdego wy- 
działu fabryki, torytoryalnego lub zawo- 
dowogo, na jakie wlaściciol fabrykę po- 
dzieli. Kundydutami mogą być tylko ro- 
botnicy, pracujący od dwóch lat w każ- 
dym zakładzie lub, w bruku takich, w za- 
kładach tejża gałęzi, liczący najmniej lat 
25, nia pozbawieni praw politycznyeli, 
Wyborcami s} wszyscy robotnicy danego 
wydziału od lat 18 wioku. Kobiety mają 
toż prawo wyborozo i wybioralności, po- 
zbawieni są praw tych wszelkiego rodzaju 
majstrowio, ilozorcy starsi itd. Listę wy- 
borców i kandydatów ogłasza, wraz z dati 
i miejscem wyborów, właścicia] zaldadu 
najmniej na 10 dni przedtom. Przewodni- 
cz} wyborom sami robotnicy podług wio- 
ku. Głosowanie jest ściśle tajne, prawo bo- 
wiem wprowadza rękojmię, nieistniejąo:, 
nawet joszeze (choć oddawna proponowa* 
ng) przy wyborach państwowych, miano- 
wicie „pokoik odosubniujący,* ya który 
każdy głosujący przechodzi i gdzia, niewi- 
dzinny przez nikogo, piezo sw, kartkę 
i wklada do jednakowej din wszystkich 
koperty. Akta wyborów, protokóly mnszi. 
być przesyłane morowi, a wazelkio z obu 
stron protesty przeciw porządkowi wybo- 
rów i ich wynikom rozpatrywane sq przez 
mieszany trybunał zawodowy (conseil des 
prud'hommes) lub przez sędziego pokoju, 

Zadanie dolegatów polega na pośredni- 
czeniu między robotmkami a fubrykuntu- 
mi. Pierwsi zwracaj się do nich zo swo- 
mi zażaloniumi; drudzy obowiiyzani sy wy- 
znaczyć dnia i godziny, w których przed- 
stawiciele ich przyjmują, delegutów robo- 
tniczych, a przynajmniej raz na miesiąc 
musi ich przyjmować sum właściciel lul 
dyrektor. 

Jeżeli uatne zażulenie nia zostanie u- 
wzgłędnione, to na żądanie grupy robotni- 
ków delegaci wręczają zażałenio na pi- 
śmie. W ciągu 48 godzin przedsiębiorew 
powinien dać również piśmienny odpo- 
wiedź; jeśli zaś zażalonia nadal uwzględnić 
nie cheo, to może odrazu zaproponować 
sąd polubowny, podając nazwisku sędziów 
20 swej strony. W tukim razie w przeci- 
gu znowu 48 godzin robotnicy wyznaczają, 
swoich sędziów w takiej samej ilości. Ju- 
úli zaś w ciągu 48 godzin odpowiedzi ol 
przedsiębiorcy nie było, lub jeśli sędziowia 
polubowni nia wydali wyroku w ciągu 6 
dni, może nastąpić zawieszenie pracy. 

Zawieszenie pracy może być uchwalona 
jedynie większością głosów robotników 
(od 18 lat), pracujących w zakladzie; zgro- 
madzenio, zwołane przez dolegatów naj- 
mniej na 6 godzin przedtem, odbywa się 
w lakal, obowiązkowo dostarczonym 
przez mera, i jest tajne; nikt nieuprawnio- 
ny do głosowania, czy to zo strony fabry- 
kantów, czy robotników, nie może być 0- 
beeny, Do powzięcia dacyzyi trzeba, aby 
większość glosujących i oboenych równala 
się najmniej '/, wszystkich uprawnionych. 


-Protokół głosowania doręczony zostaje 
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merowi. Jeżeli zawieszenie pracy zostanie 
uchwałono przez większość, mniejszość 
musi poddać się uchwale; fabrykant nie 
ma prawa przyjmować innych robotników; 
jeżeli zawieszenie pracy zastało odrzncone, 
zwolennicy jego muszą też pracować dalej 
i wszelkie zażalenia muszą przedstawiać 
na nowo podług wyżej wzmiankowanej 
procedury. Co tydzień abowiyzkowo odby- 
waó się musi głosowanie nad trwaniem 
bezrobocia lub powrotem do pracy; robo- 
tniey, którzyby znaleźli pracę w innym za- 
kładzie lub opuścili daną miejscowość, już 
w niem udziału nie biorą. 


4 chwilą ogłoszenia bezrobociu wkracza 
natychraiaat obowiązkowy już, urzędowy, 
a nie dobrowolny trybunał rozjemczy, 
a jest nim odpowiednia sekcya zawodowa, 
t.zw. rady pracy. Te Conseils du travail 
ustanowiono zostały, na wzór belgijskich, 
dekretem prezydenta rzeczypospohtej z d. 
17 września r. b., wydanym na propozycyę 
ministra handlu i przemysłu, Milleranda. 
Sq to komisye departamentalne i powia- 
towa mieszane, złożone w każdej sekoyi 
fachowej z jadnakowej ilości przedsiębior- 
ców i robotników (bez różnicy płci), a ma- 
jące za zadanie oprócz tego: prowadzić an- 
kiety, ustanawiać faktyczne normy prze- 
ciętne płac i godzin prucy, mogące służyć 
za podstawę umów, wydawać opinie o in- 
stytucyach patronalnych Imb robotniczych, 
Morao się o zapomogi rządowe. Wy- 
boreami członków tych rad, a więc przy- | 
puszezalnych sędziów strejkowych, nie są 
juz osła masy robotnicze, jak w wypadku 
delegatów fabrycznych, AE tylko z obn 
stron, czy to fabrykanci, czy robotnicy 
zorganizowana w stowarzyszenia zawoda- 
we. 

Bokcya tedy fachowa rady pracy wyda- 
ja wyrok, który zakończa bezrobocia 
iwohodzi w życie z chwilą powrotu do 


Ma (również, jeśli ten powrót poprze- 
zit wydunio wyroku) w posiada man OBO” | tan nowojoraki w r. 1896, 
wiązującą w ciągu 6 miesięcy. Złamanie 


go pociąga za soby, pozbawienie winowaj- 
ców na lat 3, u w razio reon na lat 6 
prawa udziału wo wszelkich wyborach za- 
wodowych, nietylko w prrewideiangeh ni- 
niejszym projektem, ało i w syndykutuch, 
izbach handlowych, sądach przemysłowych 
itp. Snrowaza daleko kara (do roku wię- 
zienia i 2,000 fr. kary) spotyka tych, któ- 
rzyby „gwałtem, darami, obietnicami, 
grożhą utraty zarobku lub uszkodzenia 
osoby czy majątku“ starali się wpływać 
na głosujących lub przeszkodzić pełnie- 
nin czynności delegatów albo urbitrów. 


Tak wygląda projekt prawu, wywołują 
oy tu zywe, gwałtowne dyskusye zo stron 
obu, Mimo pozorów, nie jest on zupałną 
nawością. Expose mnisteryalne przypomi- 
na, że istnieje już we Franeyi prawo z d. 
27 grudniu 1892 r., ustanawiające dobro- 
wolne komitety rozjemoze na wypadok 
strejków. Niestety, wplyw tych dobrowol- 
nych rozjemców sprowadza się, jeśli nie 
do zora, to — dokładnie — da 6,38%, albo- 
wiem na ogólny ilość 3,370 strejkow wa 
Irancyi w ciągu 7 lat (1893—98) tylko 778 
razy odwoływano się do sądów poluba- 
wnych, w tej liczbie tylko 33 razy przed 
zawieszeniem pracy, « tylko 222 razy wy- 
rok takiego sądu był zakończeniem stroj- 
ku. To toż już w r. 1895 minister handlu 
A. Lobon, w 1896 — jego radykalny na- 
stiępca, Mesureur, dalej deputowani róż- 
nych stronnietw, od hr. de Mun, aż do 
Jaurcsa i Guosde'a wnosili dalej sięgające 
projekty. Myśl przewodnia obeenega pro- 
jektu — uzależnienia strojku od większo- 
ści — identyczną jest z wmoskiem Jauresa 
i Guesdea z r. 1897. Wreszcie sam już 
Waldook- Roussvan, będąc, jako prezes mi- 
nistrów, w r.z. zaproszony na rozjomcę 
między strejkującymi robotnikami u przod- 
siębioreami metalurgicznymi w Creuzot, 
ustanowił swym wyrokiem takich właśnie 


delegatów-pośredników warsztatowych. 


Ezposé przypomina też próby analogicz- 
ne, robione w innych krajach. W Anglii 
już prawo z d.6 sierpnia 1872 określiła 
procedurę dobrowolnych sądów poluho- 
wnych, które jednak pozostały tylko na 
papiorze; prawo ż d. 7 sierpnia 1896 roku 
włożyła na ministra handlu obowiązek ofia- 
rowania swego pośrednictwa w wypad- 
kach bezrobocia. Najmniej w tym kierun- 
ku posnnęłe się prawodawstwo uiemiec- 
kie; prawo z d. 29 lipca 1890 r. wklada ro- 
lę rozjomców na zwykło sądy przemyzło- 
we (kompetentne w zasadzie tylko ca do 
przestrzegania umowy), ale tylka w razie 
żądania obu stron i przytem wyrok polu- 
bowny nie jest bynajmniej obowiąznjący. 
Podobne jest prawo portugalskie z d. 14 
sierpnia 1889 r. Belgia (16 sierpnia 1897) 
i Holandya (2 maja 1897) każą specyzl- 
nym „radom pracy* prowadzić ankiety 
o każdym strejku i na żądanie stron peł- 
nić rolę sądu polubownego. Kantony 
szwajcarskie: lucerneński (1892), borneń- 
ski (1894), zurychski (1895), genowski 
(1897) przeznaczają do tego sądy przemy- 
głowe mieszance; w tym ostatnim jednak 
kantonie od r. b. sąd polubowny jest obo- 
wiązkowym w wypadkach nieporozumień 
co do stosowania taryfy zarobkowej w uie- 
których fachach. Anstrya zrobiła coś w tym 
kierunkn jedynie dla kopalni: prawo z d. 
14 sierpnia 1896 r. ustanawia wybieral- 


nych delegatów-pośredników robotniczych, | 
którzy na żądanie stron, wspólnie z dele- | 


gatami właścicieli, mogą sądzić rozjem- 
czo, W Kanadzie prawo o kopalniach z d. 
15 kwietnia 1890 r. idzie dalej: na żądanie 
jednej strony komisarz rządowy wkracza 
w roli sędziego strejkawego i od tej chwi- 
li ani robotnicy nie mają prawa opuszczać 
kopalni, ani właściciele — wydalać róbo- 
tników. W Stanach Zjednoczonych Amo- 
ryki północnej, po bezawocnej ośmiole- 
tnioj próbie sądów polubownych dobro- 


J 
za nim 14 ir 
nych ustanowiły oficyalno i stałe trybuna- 
ły rozjemcze, mianowane przez guberna- 
torów stanów: sądzą one na żądanie obu 
stron, a wyroki ich obowiązują w cią- 
g 6 miesięcy. W Australii wszystkie ko- 
onie mują w tym kierunku śmialo pra- 
wodawatwo: Nowa Walia południowa od 
r. 1892, Australia południowa od 1834 r., 
Woktorya od 1896; najśmielszem jost jo- 
dnak prawodawstwo Nowej Zelandyi, da- 
tujące się od r. 1894, poprawione w 1898 
ina niem głównie wzoruje się projekt 
francuski. Nawej Zelandyi każdy za- 
targ między kapitałem a pracą idzie na- 
tychmiast pod rozpatrzenie komisyi stałej, 
wybranoj przez stowarzyszenie zawodowe 
jednej i drugiej strony; od joj wyrokn sł- 
ży apolacya do sądu centralnego, złożone- 
go z trzech ezłonków: prezesa trybunału 
najwyższego oraz dwóch asesorów, miano- 
wanych przez gubcrastora na przedsta- 
wienie stowarzysze! . przedsiębiorców i ro- 
botników. Sprawa oddana może hyć pod 
sąd tylka za uchwałą większości rohotni- 
ków; wyrok rozjemczy staje się obowiązu- 
jącym na żądanie jednej ze stron (przewi- 
dziano w ten sposób nadzwyczaj zresztą 
rzadki wypadek, gdyby wyrok nia zadowo- 
li} żadnej strony). Za złamanie wyroku 
grożą każdej stronie aunrowe kary pienię- 
żne; stowarzyszenia rohobnieze są tam „za- 
regostrowane,* dla zapewnienia odpowie- 
dzialności majątkowej i osobiatej, & w za- 
mian za to — nietylko przez prawo uzna- 
ne, ale cieszą się wielkiam poważaniem 
i wpływom. Dzięki tej organizacyi, dzięki 
tak surowej sunkoyi karnej, Nowa Zelan- 
dya może się szczycić od pięciu lat mia- 
nem kraju bez strejków; w naszych jednak 
warunkach — mówią w motywach mini- 
strowie-projektodawcy — sankcya taka 
zastosować by się jeszezo nio dała, powsta- 
łyby przeciw niej obie strony. Aby uni- 
knąć zarzntów tej drugiej strony, której 
korzyść ma projekt przedewszystkiem na 


względzie, ministrowie przypominają w 
motywach, 20 już i same związki zawodo - 
we starają się niekiedy ogruniezyć ilość 
strejków żlu przygotowanych i popieraj ą 
tylko te, które wybuchły po wyczerpaniu 
środków pojednawczych i za zgodą więk- 
szości robotników, 

Myśl przewodnią swego projektu stresz- 
czają pp. Waldeck-Iionsseau i Millerand 
w następujących slawaeb: „W niniejszy m 
projekcie rząd rzeczypospolitej ma na cc- 
la wychowanie i organizacyę sił społ ocz- 
nych; daje wyraz zanfanin swomu ilo ro- 
botników zorganizowanych, wierzy w wy- 
chowawczy wpływ stowurzyszeni 
znje, że podstawą postępu jest ri 
lojalne porozumienie między prz 
wnymi intorcatmi, stosowanio metody 1- 
ukowoj, stawianie kolejnych kroków pn 
drodze przekształceń ekonomicznych, leti- 
rych końca nikt przewidzioć nie potrafi, 
ale którym każdy powinien torować dro- 
ge pokojową.* j- 

Przytoczywszy powyżej ten czyato urzę- 
dowy a ważny dokument, watrzymu jemy 
się na tem miejsen od wszelkich o nim 
komentarzy; dodamy jedynie tę informa- 
Qyę, że projokt odesłano do komisyi pracy 
i że uchwalenie jego przez Izbę depnto wa- 
nych, a szczególnie przez Benat, nie jast 
bynajmniej rzeczą pown.. 

K. Radosławski. 


sa, AE i 


PAMIĘTNIK. 


— 


ława kart i znakomitośc. 


jychologia jest nauky okropnie tru- 

dng. Jak tu up. wytłomuczyć fakt, 

że nagle, na całym obszurzo šwia- 
tu, gdzie tylko istnioją poczty, ludzie za- 
częli posyłać sobie wzajemnie kartki, któ- 
rych jedna strona zawiera adreas, a druga 
obrazok i przy nim parę słów lub nie? Nio 
są to bynajmniej dawne listy otwarte, | 
gdyż miejsne, przeznuczone dla pisania, 
jest ohecnie pokryte jakimś wizerunkiem, 
ule coś, co nia ma ani celu, ani pożytku, 
ami sensu. Jak rzęsiście spadają to płatki, 
dość powiedzieć, że poczta niemiecka eks- 
podyuje ich okoła 200,000 dziennie. Po- 
nieważ zaś każdy koneept, który nabierza 
rozgłosu w Europie, znajduje u nas ma- 
tychminst wyznawców i nasladowców. 
więc tabrykujemy i rozayłamy na wszyat- 
kie strony karty obrazkowe. Ile ioh wyla- 
ta codzień z polecenia mody, w braku wy- 
kazów powiedzieć nic umiemy. Dosyć, że 
i u nas trwa tu zadymka. 

W takiej porze wyobraźnia filuntropij- 
na musiała porząć i porodzić wystawę kart 
pocztowych. Urządzono ją w Ratuszu na 
cel dobroczynny. Ażoby zaś wzmocnić jej 
przynętę, która nio mogla hyć wielką, 
gdyż niepodobna było powołać do udziału 
wszystkie części świata, dołączono do niej 
wystawę autografów Olimpu miejscowe- 
go i garstkę zagranicznego. Dzięka manii 
zbierania, która już zdołała opunawać gro- 
no osób, nieumiejących lopiej zużytkowad 
swych ail, środków i czasu, przedstawiona 
kilka kolekcyj ilościowo bogatych; dzięki 
zaś ogromnej liczbie u nns ludzi znakomi- 
tych (zwłaszoza że komitat odsiał ich prze- 
takiem o wielkieh kratkach), wsypano do 
sali Ratuszowej kupę autografów. Gdy 
publiezność je obejrzała, nrządzono licy- 
tacyę. Sądząc z osiągniętych zu nie cen, 
wątpimy, ażeby nioktóre z nich dosięgły 
awej wysokości drogą istotnego przetargu 
i przypuszezamy raczej, że żony, bracia, 
siostry, dzieci, krowni i przyjaciele nuto- 
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rów, a może oni semi przez pasłańców pu- 
blicznych podbijali w górę swojo afo- 
ryamy i podpisy. Bo jeżeli niedawno 
w paryżu za liaty II. Maine a płacono 11 fr., 
a Dumasa — 1, to nio może nam się w 
głowie pomieścić, ażeby w Warszawie 
znaleźli się amatorzy, którzyby za kilka. 
wierszy, nakreślonych przez naszych Gi- 
hoyerów, ofinrowali po kilka rubli. 

Ale mniejsza o to. Padobna dobroczyn- 
ność zyskała na tej zabuwio w karty i zna- 
kamitosci. 


Wątpliwa rada, 


Gorucznio — wedlug ks. W. P. w Iie- 
lu — wychodzi na zarobok od nas do Prus 
około 100,000 (2) ludzi. Przypuściwszy, że 
każdy, wracając, ma około 100 marek o- 
szezędnośoi, wypadloby, że ogółem wszys- 
cy przynoszą, około 10 milionów (?) marek. 
Gdzież oni te pieniądze zmieniają? U wę- 
drownych bankierów żydowskich, którzy 
dowiedziawszy się o powrocie tych od- 
lotnych ptaków, obiegają, wsie i dokonywa- 
ja wymiany. Oenę marki ustanawiają do- 
wolnie, a ponieważ wiążą się zmową, więc 
„obieżysas* u żadnego z nich nie dostanie 
wyższego kuran, Jośli znś zysk przytem 
wynosi tylko grosz na maree, to cala ope- 
racya daje owym bankierom 50,000 rb. 
Wigo ks. W. P. zaleca, ażeby „tę sprawę 
ujęli w swojo ręce bankierzy chrześciań- 
soy,“ którzyby w porze odpływu nujmi- 
tów aAA z Prus (od połowy listopada 
do połowy grudnia) zakładali kuntory 
wekslarakie na większych i mniejszych 
komorach pogranicznych. Podzielając naj- 
zupelniej współezncia autora dla biednego 
Iudu, ktory z ciężkiego swego zarobku mn- 
si płacić wysoki haracz pasorzytom, nie 
spodziowamy się pożądanych skutków 
z jogo rady, Ohrześciaństwo nadziane go- 
szeftem tyle jost warte, co i żydowatwo, 
iv nio nauważona dotychczas, aachy jal 
kolwiek wyzżnanio powiększała lub zmni 
szało apetyt bunkierów na zyski. Grosz 
od marki przy wymianie woźmie zarówno 
nowozakonny, jak starozukonny, a na 
przesvnięciu prowizyj » jednych rąk do 
drugich lud bynajmniej nie skorzysta. 
Trzeba więc go ratownó innym, skutecz- 
= niejszym sposobem, niż ów podziurawiony 

milionami dowodów frazes o bezintere- 
 sowności przokupniów  chrześcianskich, 
- Ręczymy, że gdyby najkrzykliwaj z tych 
faryzenszów, którzy w Warszawie każdy 
interes ubierają w sukionkę „chrześciań- 
akg,“ otworzyli swoje kantory wckslar- 
skie na komorach pogranicznych, „obic- 
żysaai* poczuliby wielką, ulgę w swoich. . 
kioszeniach. 


Tryumf rutyny. 


Dużo mówiona w prusie rosyjskiej i pol- 
skiej o „konieczności wprowadzenia zasa- 
dniezych zmian w rozpowszechnionym o- 
heonia systemie nauczania szkolnego. Mi- 
nisteryum oświaty rozsyłało uawet akól- 
niki spacyalne, doradzające nauczycielom 
pewną oszczędność w sznfuwanin złymi 
stopniam: i polecająca możliwe ogranicze- 
nie pracy pozaszkolnej uczniów i uczónie 
oraz ułatwienie joj przez dobrze opraco- 
wane wyklady. Wszystko to brzmiała 
‘bardzo ładnie na papierze, znajdowała 
w kołach wychowawców naszych słowa 
pochwały i uznania, gdy jednak rozpoczął 
się rok szkolny, piękne zasady zostały 
nieobowiązującą nikogo teorya, a w prak- 
tyce nauczania pozadomowego zatryum- 
fowała nu całej linii stara, zapleśniała 
rutyna. 

Po dawnemu tedy widujemy kilkunz- 
atoletnic dzieci obu plei, spędzające dłu- 
gie godziny nocy na „kucin* na pamięć 
niedostatecznie wyjaśnionych lub zada- 
nych poprostu z lichego podręcznika, bez 
wyjaśnienia żadnego, reguł i wyjątków 
ocznych, twiordzeń matematycz- 

RE dat, nazwisk, terminów z historyi, 


dografii lub nauk przyrodniczych. Po 


dawnemu cenzury, otrzymywane przy 
końcn kwartułu przez młodzież, kształ- 
ceg się w srednich zakładach nauko- 
wych rządowych i prywatnych, przo- 
pełnione są „dwójkomi” i nawet „jedno- 
ściami,* krzyczącomi rozdzierającym gło- 
sem, że, wobce wszeclwładnego panown- 
nia skostniałoj rutyny, bozskutecznymi 
pozostać muszą wysiłki młodocianych u- 
mysłów, dla których w takich warunkach 
kryniea wiedzy zmienia się często w źró- 
dła zatrute, a napój, czerpany z niego, zu- 
mizat krzepić i wzmucniać, rujnuje młode 
organizmy fizycznie, napełnia dusze przed- 
wczosnom znicelięceniem i goryczą... 

Stąd i zowąd dochodzą nas wieści o pró- 
bach walki zo starym systemem, podej- 
mowanych przez niektóre nowe szkoły 
prywatne, usilujące zmniejszyć lub znieść 
zupelnie pracę pozaszkolną młodzieży, 
podniośd wartość wykładów. wprowadzić 
dłaższo przerwy między lekcyami itp., 
trudno jednak doprawdy oprzeć się scop- 
tycyzmowi na widok tych pojedynczych 
wysiłków. B. 


Uczczenia lekarza-abywatela. 


W obecnej dobie pawich ogonów, wrza- 
skliwej reklamy i wyszrubowanych wiel- 
kości dziwnie krzepiącego uczucia dozna- 
jemy zawsze na widok cichej zasługi czło- 
wieka, umiejącego przy popychaniu taczki 
trudnych i mozolnych obowiązków zawo- 
du przez piaszczystą pustynię życia, nie 
odwracać wzrokn od przyświecającej, jak 
gwiazda przewodnia, idoi poświęcenia 
1 miłości. Uezczenie pracowników takich 
przez otaczający ich ogół, gdy zwłaszcza 
ogół ten składa się z mniej zdolnych za- 
zwyczaj do występów zbiorowych miesz- 
kańców prowincyonalnego miasta, staja 
się rzadkim w tych stosunkach aktem spra- 
wiedliwości, uroczystością szlachetną i pod- 
niosła- 

Saky uroczystość święcili áwicżo Rada 
mianio, czcząc w osobie zdolnego i niezwy- 
kle zasłużonego dla ich miastu i okolicy ohi- 
xrurga filantropa, dr. Franciszka Kosiekiego, 
dwadzieścia pięś łat ciężkiej a pożytecz- 
nej pracy i cichych zasług obywatelskich, 
Jeżeli wieńce gorącej czci i wdzięczności 
nałożą się zawsze takim niestrudzonym 
szermierzom światła i postępu, jakim dr. 
Kosicki pozostał przez cały ciąg swej 
ćwierówiokowej pracy na skromnej aro- 
nie rodzinnego grodu, to niewątpliwie sło- 
wo uznania naloży się również i miastu 
samemu, któro zasługi „godnego syna awe- 
go” w tak piękny sposób uczcić nmiało. 
Nie dziwnego, że apis tej padniosłej nro- 
ozystości w Gazecie radomskiej, która ju- 
bileuszowi dr. Kosiekicgo poświęciła mi- 
mor nadzwyczajny, potrafił naa wzruszyć 
prawdziwie w. b. 

Z sali odczytów. 

Ziemia kurmieielku, historya powsta- 
wania joj warstwy rodzajnoj, części skła- 
dowe gleby i własności gruntu dały pole 
p. E. Jankowskiemu do wygłoszenia w 
Muzeum przom.i roln. treściwogo odczy- 
tm z właściwą mu swadą i wprawą popu- 
laryzatora i pedagoga. Efektowne zwłasz- 
cza było zakończenie prelekeyi o genezie 
milości naszej dla toj ziomi-karmicielki, 
który ezłowick z rozkoszą polewn swą 
krwią i potem, podnosząc ją tem samcem 
na wyższe szczoble ukochania. Żałować 
tylko trzeba, że p. Jankowski, duża po- 
więdziawszy o „ziemi,* zamało powiedział 
o „karmieielee.* 

Trudno żądać ad prelegenta, aby w prze- 
ciągu godziny wypowiedział wszystko, co 
na dany temat wypowiedzieć wogóle ma- 
żna. Szacunek dla uczynków dobrej woli 
każe milczeć krytyce. W każdym razie, 
pomimo to, niedobrze jest, gdy prelegent 
pomija milezeniem lub streszcza półgęb- 
kiem nieokroślonie to, eo jego słuchaczom 
ealość istoty danega zjawiska może uprzy- 
stępnić i szerszy dać pogląd na rzeczy 


i fakty już dawniej znane, ale z których 
sprawy sobie dokładnie nie zdawano, 
Szkoda, że dr. S. Kopczyński, mówiąc 
„O znużoniu,* nie wyzyskał należycie ca- 
lej skali przejść, jaka istnieje między zja- 
wiskami znużenia życiowego a zmęcze- 
niem przyrządów fizycznych (doświadoza- 
nia np. Woberu z kością biodrową i ciśnic- 
niem atmosferycznem, Thomsona z dru- 
tami telegraficznymi i tyla innych), że nie 
powiedzial więcej o zatruciach organów 
wogóle — w każdym razie byłoby to bar- 
dziej w biologicznym stylu, niż taka je- 
dnostronność celu w domonstrowaniu er- 
gograľow i ustezyomotrów. Po za tem 
wszystko to, co mówił dr. K. o znużeniu, 
bylo bogate treścią i dobrze opowiedziane, 

„zdrowiu i chorobie“ ściśle, trościwie, 
gładko mówił dr. Z. Kramsztyk, staran- 
nie unikając wszolkich niepownych ufek- 
tów i niedomówień. Prelogent, wychodząo 
z zasady, że zboczenie w całokształcie 
przyrody jest niemożliwe i żo dopiero 
wtedy tylka możemy chorobę nazywać 
zboczeniem od prawidłowego stanu orga- 
nizmu, kiedy, wyodrębniajya pojedynczy 
organizm, uznamy go za samoistnie akoń- 
czoną całość, porównał organizm ludzki 
do maszyny, systematycznie wyknzując 
analogie i różnice pomiędzy różnomi ich 
zboczeniami. Bamolecanictwo i odporność 
organizmu, ból jako dobroczynny sygnał 
z miejsca zagrożonego chorobą, zadanie 
i ideały hygieny — oto wytyczne punkty 
pięknego odezytn. 

Drugą część prolokcyj z biologii zakań- 
czył dr. Fabian odozytem o najważniej- 
szych pytaniach, jakie sobie umysł ludzki 
w tej dziedzinie postawić może — misno- 
wicie o życiu i smierci. Dalekim by} od- 
czyt ten od popularności, gdyż prelegont 
nagromadził znaczną ilość  matoryału 
naukowego, przytoczył wszystkie teorya 
początku życia na ziemi, wytknął wazyat- 
kic najnowsze nawet praco w tym kie- 
runku, dołączywszy do nich swoje własna 


ciekawe wnioski i przypuszozenia. Wobec 
tak akademiekie M GONE tematu 


zadanie sprawozdawcy jost zbyt trudne. 
(czekiwuć będziemy ukazania się togo 
odezytu w druku, aby o nim obszerniej 
pomówió, K. Ch, 


Pracownia geologiczna, 


Z uznamom witamy stuk mlotka gaola- 
gicznego p. Lewiùskiogo, od niedawna 
rozlegająoy się w nowopowatałoj prano- 
wni ziemioznawczej Mnzeum przemysłu 
i rolnictwa. Pracowniu ta wypełniu dnżą 
lukę w robocie społecznej i zapewnia u= 
trwalenie się nu pawnych podstawach ea- 
łej syntezie prac okolo zbadania bognatw 
kopalnych naszogo kraju, do których od- 
duwna już zwracają się umysły praktycz- 
ne, majijce na względzie tak podniesiania 
wartości majątków ziemskich, jak i stwo- 
rzenie nowych gułęzi przemysłu. Oprócz 
zadań czysto naukowych, jak np. utworzo- 
nie mapy goologicznej kraju (a tal mało 
dotychczas w tym kierunku zaisto zrobio- 
no), pracownia postawiła sobie i oole ezy- 
sto praktyczne — ma ona dawać oceny 
praktycznej i przemysłowej wartości 
i wskazówki racyonulnego zużytkowaniu 
danego pokladnu. Pracowni geologicznej 
życzymy, aby kiedyś „wymalowała* pię- 
kną i szozegóławą mapę Królestwu Pol- 
skiego i żeby, zwróciwszy uwagę na 
wszystkio braki naszogo mianowniciwa 
geologieznego, wprowadziła doń tak pig- 
kne nazwy, jak wirehy, turnie, hale, głę- 
bocznice itd. 

"Trwały byt pracowni zdaje się byd za- 
pewnionym, gdyż będzie ona otrzymywała 
zapomogę roczną 2,000 rb. i pozostaje pod 
zarządem dobranego komitetu. K. Ch. 


Kopalnia węgla i opinia publiczna. 


Od organizacyi, przedstawiającej inte- 
resy naszego przemysłu górniczego, otrzy- 
maliśmy drukowaną wzmiankę, dotycząc 


zz 
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atosmnków zarobkowych w kopalniach 
węglu. W sposób pośredni m zręczny nai- 
luje ona zdjąć odpowiedzialność z przed- 
siębiorstw kopalnianych za brak węgla, 
a przy sposobności wystawić w jaknajlop- 
szem świotle stosunki, istnicjące w górnie- 
twie, w tak dobrom, iż w każdym nieuprze- 
dzonym umyśle rodzi się podejrzenie, że 
„w królestwie duńskiem* musialo coś ze- 
psuć się, kiedy trzeba aż tyle bielidła, 

Co do braku węgla, znalazł się wroszcie 
kozioł ofiarny! Ħo nio hurtowniey, ani 
właścicicle kopalń, ani wreszcia tabory 
kolejowo zawiniły, żo ceny węgla poszły 
w górę, ale robotnicy, którzy nie cheg słu- 
żyć w kopalniach pod ziemią, chociaż to- 
chnika wentylacyi jest o tyle udoskona- 
long, iż wszyscy zwiedzający dziwuj się, 
ge pod ziemią „może być tak dobra po- 
wietrze,” chociaż „w glównych robotach 
wprowadzone jest oświetlenie clektrycz- 
ne," a „robotnicy nie mogą narzekać” ani 
„ua mały zarobek," ani na przeciążenie 
prae. 

Posłuchajmy tych wywodów, zwalają- 
cych winę za bruk węgla na bojażliwość 
pracownikó 


„Za najwa 
Jedyną p 


jak obecnie, może nawet 
nę, tamującą należyty rozwój 
7 ci w kopalniach węgla zagłębia Dą- 
prowskiego. uważać należy brak rąk roboczych. | 
Braku robotników kopalnie od kilku lat dozoają, 
lecz nigdy dotychczas nie był tak dotkliwie, jak 
obecnie odczuwany. Z powodu braku robotników 
niezbędne do wyzysku węgla roboty nie mogą 
byt należycie obsadzone, na czem wytwórczość 
węgla wielce cierpi; liczba przeciętna robotni- 
ków w kopalniach węgla Królestwa Polskiego 
wynosi około 13,000, gdy tymczasem do pełne- || 
go biegu kopalni potrzeba 11,500, brak robo- | 
tników wynosi przeto 4,500 czyli 35%. 
Ciygle słyszeć się daje, że z powodu zastoju 
w przemyśle fabrycznym wielu robotników po- 
zbawionych zostało w ostatnich czasach pracy, 
pomimo jednak, że zarządy kopalni rozsyłają 
wszędzie swoich agentów, w celu sprowadzania 
robotników i ponoszą ma opłacenie tych agentow 
oraz um koszta przejazdu robatujków znaczne 
wydatki, napływ robotaików do kopalni jest 


bardzo niedostatocany. Z liczby sprowadzonych 
znacznym kosztem robotników niewielki procent 
pozostaje w kopalniach, reszta, po przybyciu 
na miejsce, alio wcale nie chce przyjąć roboty 
pad ziemią wskutek bojażliwości, albo po od- 
robieniu kilku dniówck opuszcza robotę. * 


Niewątpliwie, jest w tom wszystkiem 
nieco slnszności. Oderwać człowieka od 
przyrodzonych warunków życia wśród 
promieni słońea i swobodnego przewiewu 
pawiotrza niepodobna odrazu, ani nie moż- 
na marzyć o stworzonin za jednym zama- 
chem wprawnoga robotnika. Ale trndno- 
seitonie sq tak znaczna, jak adwokat spra- 
wy górniczej pragnie przedstaw W od- 
powiedzi moglibyśmy przytoczyć fakty 
z rozwoju kopalni nadreńskich, w których 
dziosiątki tysięcy nfszych rodaków pracu- 
je a która w ciągu paru lat ściągnęły 
większą liczbę naszych ziomków i oderwa- 
ly ich od pracy na ziemi, niż wynosi zu- 
stęp robotników, pracuj ch w zagłębiu 
dąbrawskiem! Kapitaliśai niomieccy umie- 
li jakoś poradzić sobie z tym samym ma- 
teryułem, z którym nasi nio mogą dojść do 
ładu, a poradzili za pomocą wyższej płacy 
i większego bozpieczeństwa. A jednak, 
jałkolwiek rzeczy tam lepiej stoją, nikt 
stosnnków mylreńskich nie uważa za ide- 
alne. Widocznie skala sądu w Niemezech 
iu naszych potentatów kopalnianych jest 
bardzo odmienna — okoliczność, która na- 
turalnie nie sprzyja wzrostowi zastępów, 
pracujących w kopalniach. Sam zarząd 
zjazdu górniczego przyznaje w rozesłanym 
przoz siebie okólnikn, iż „odatręcza robot- 


ników od przyjmowania roboty w kopal- 
niach mniemanie rozpowszeclinione, że 
praen ta jest wielce niebezpieczną*. Okól- 
nik przyznaje, iż procent nieszczęśliw yoh 
wypadków w kopalniach jest większy, niż 


w innych gałęziach przemyslu, ule twior- 
dzi „stanowczo*, iż 752 nicszozęść pocho- 
dzi „z własnej nicostrożności pracowników 
i nieprzestrzegania przez nich poleceń.* 
Niestety, zanadto dobrze znamy tę wciąż 
odświeżaną gadkę! I znowu praktyka nie- 
miecka zadaje kłam temu twierdzeniu. 
Zwrotkę tę o głupocie i nieostrożności 
pracujących powtarzana tam aż do znu- 
dzenia. Ale znalazła się na to rada. Rząd 
pruski w swych własnych kopalniach ty- 
tułem próby wprowadził nowy zwyczaj — 
wydawania znacznych gratyfikacyj tym 
dozorcom, w których oddziale liczba niesz- 
część spadła allo znpełnie znikła z rubryki 
kopalnianej. | nieco wyłażanego grosza 
poskutkowało! Istnieją więc środki prze- 
ciw nieostrożności. Radzilibyśmy naszym 
kopalniom zaznajomić się z takimi sposa- 
bami zmniejszania nieostrożności. 
Okólnik kopalniany nas nic przekonał, 
ale swoją drogą uważamy go za fakt po- 
cieszający. Kopalnie przestały być za- 
mkniętą w eobia warownią, opinia pu- 
bliczna zaczyna do nich zaglądać, a możno- 
władcy węgla — liczyć się z jej nastro- 
jem, i dlatego, ażeby wzmocnić ten ożyw- 
czy prąd opinii publicznej, zaopatrzyliśmy 
okólnik kopelniany tylu uwagami. 


IA NAUKOWE. | 


Z DZIEJÓW WARSZAWY, 
= 


W. Maleużyński, Rosicój terytoryulny miasta War- 
szawy, Warszawa, 1900, str. 184. 


każdej stroniey książki p. W. 
Małenżyńskiego znać rękę, RA 
z (a zamiłowaniem gromadziła i opra- 
cowywału materyały. Trzeba było prze- 
studyować całe pliki papierów proceso- 
wych, oraz niowyczerpane dotychczas i zn- 
pełnie nietknięte matoryały w aktach ar- 
chiwum dawnego podskarbiostwa koron-- 
nego, ażeby z nich odtworzyć dzieje roz- 
wojn terytoryklnogo Warszawy, a więc 
Trang położenia dawnych łanów, włók, 
folwarków i dworków, wreszcie ulie, któ- 
ro na ich miejsce powstawały w miarę 
rozrostu miasta. Autor zamknął się w cia- 
snych szrankach, skrzętnie zbierając szcze- 
góły, potrzebne dn monografii, i prawdo- 
podobnie przechodząc obojętnie obok in- 
nych, któro może niejednokrotnie posia- 
dały większą doniosłość tooretyczną. Nau- 
ka społeczna w ostatnich czasach dokona- 
łu znacznego postępu, specyalnie zaś 
w stadyach nad bistoryą powstawania 
miast w okresie średniowiecznym wysn- 
nęła mnóstwo zagadnień, które pozostały 
po za sferą zapobiegliwości p. Malcużyń- 
skiego. Nie czynimy mu z tego zarzutu, 
raczej winniśmy cznó wdzięczność, iż dał, 
co mógł, jednak z pewnym żalem zamknę- 
liśmy książkę jego, nie znajdując tam wy- 
zyskunego materyału, którego opracowa- 
nie przysporzyłoby niewiele roboty, « zna- 
komicie podniosłoby wartość dzieła. Wy- 
pada nam tylko utyskiwać, iż wśród slów 
życzliwej zachęty, które go prowadziły 
w oiągn pracy wieloletniej, nie znalazło 
się miejsca na radę, ażeby zaznajomił się 
z pracami Maurera, Meitzona i innyeh, 
które zawarły w sobie całą obfitość wska- 
zówek motodologicznych. Przy skrzętno- 
ści i sumienności swojej p. Małeużyński 
wywiązałby się zadawalająca z szerszych 
zadań i zdołałby wskrzosić cały pokład 
społeczny ubiegłych stosunków własności 


Ñ 


| i osiadlania się. Każde miasto éredniowie- 


czne w swoim rozwoju musiało zwolna 
otrząsuć się z powijaków uprzedniej, wiej- 
skiej formacyi stosunków, u papiery, któ- 


rv p. Malenżyński mial w swem ręku, nio- 
wątpliwie pozwolilyby wyświetlić nieje- 
dng stronę ówczesnej atruktury gospodar- 
czej, Warszawa nawet jest u nas bodaj 
jedynem miastem, pozwalającem przepro- 
wadzić podobnego rodzajn studya. Począt- 
ki Krakowa toną we mgle dziejowej, dla 
braku dokumentów niepodobna dotrzeć 
do jego pierwocin: inne miasta posiadały 
zbyt mało rozmiary, ażeby można byla 
tam oczekiwać obfitszej wiązanki szcze- 
gółów tego rodzajn. Jedna Warszawa mo- 
że poszczycić się znacznymi rozmisrami, 
a nadto powstala w późnej względnie opo- 
ce i w archiwach mogly dochować się pe- 
wno szczegóły, a nawet dochowały się, je- 
śli nie myli nas wrażenie, jakie w umyśle 
naszym pozostało po przeczylanin książki 
p. Małonżyńskiego. 

Korzystając z jego pracy, prugnęliby- 
śmy przedstawić w krótkości zasadnicze 
wątki rezwoju torytoryalnego Warszawy. 
Nazwa Warszawy ukazuje się w doku- 
mentach w. XIII, a przysługuje naówezna 
wiosce. Wioska ta w następnych wiekach 
wyrasta na miasto i pochłania wsio oko- 
liezne, których nazwy zachawały się do 
dzisiaj w nazwach ule i dzielnie (Powqz- 
ki, Soloc, Ujazdów). Może niektóre z nich 
posiadają odleglejszą przeszłość, niż ich 
ongi wapółzawodniczka, a następnie za- 
borczym. Przynajmniej dla Ujazdowa mo- 


| żemy twierdzić to z całą stanowczością, 


Nazwę Ujazdowa spotykamy bowiem weze- 
śniej, niż nazwą Warszawy, a stał tam 
zamok, widocznie wystawiony, jako atra- 
żnica nad rzeką, w czasach, kiedy kresy 
Mazowsza niewiale dalej sięgały, a pu- 
szcze boz końca pokrywały prawy brzeg 
Wisły. Wioska, obrana przez książąć ma- 
zowieckich za siedzibę, rozwija się ko- 
sztem wsi przyległych. Już w wieku pię- 
tnastym zagarnęła ona znaczną część 8Ą- 
siedniej wioski Polkowa. Za Zygmunta 
III zaczął topnieć i zaludniać się folwark 
sturostwa warszawskiego, za jego synów 
zaczęto zaliczać do miasta obszerna łany, 
leżące pomiędzy folwarkiem a Ujazdo- 
wem, w ostatnich latach Rzeczypospolitej 
włączono Pragę, a w początkach Fiesia 
cego stulecia znikła z oblicza ziemi wieś 
Ujuzdowska. Ale pomimo zmian, jakie 


dotknęły okolicę pforwotnej wioski, na- 


szącoj nazwę Warszawy, szczątki teryto- 
ryalne dawnej ustawy rolnej dotrwały do 
dnia dzisiejszego. 

„Gdybyśmy rzucili okiem nu plan dzi- 
siejszy naszego miasta — pisze p. Małou- 
żyński — i przenieśli się myślą w daleką 
przeszłość z przed lat ezterechset lub pię- 
ciuset, wtedy wszystkie na planie ulico, 
ciągnące się od Wisly ku Woli, zamieni- 
łyby się na długie a wązkie włóki, zaora- 
ne starodawnym p Ac w nioskoń- 
czone, równoległe skiby i zagony. A pa- 
nieważ kierunek tych ról i zagonów, 
w każdej wsi, bywał zwyle dla wszystkich 
osad niezmienny, moglibyśmy się prze- 
konać, żo inny był nieco kierunek w da- 
wnej wsi Warszawskiej, inny, pod kątem. 
ostrym do poprzednich, w folwarku sta- 
rościńskim i wsi Kwłęczyńskiej (między 
Chłodną i Wilezą ulicą), a inny zgoła 
w Ujazdowie, w którym dziś, oprócz ulicy 
Pięknej, wszystkie ślady ról dawnych za- 
ginęły pod nowemi alejami, parkami i po- 
lam wyścigowem. Ulice, dziś poprzeczne 
i ukośne, odpowiadałyby dawnym drogom 
przejezdnym, jak np. Nowy Świat — dro- 
dze z Ujazdowa do Warszawy; Bagno, Zgo- 
da i Bracka — z U jazdowa do starostwa: 
Twarda — ze starostwa do Rakowca, Fa- 
lent i dalej; Wierzbowa, Bielańska, Na- 
lewki i Dzika — z Ujazdowa i starostwa 
do Burukowa i Powązek, Wawrzyszewa, 
Młocin itd.* 

Dawne więc drogi, prowadząco od 
wioski do wioski, stały mię dzisiaj uli- 
cami poprzecznęmi, inne z pośród nlie 
dzisiejszych kierunkiem swoim odpowia- 
dają kierunkowi skib, ciągnących się 
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w każdej z wiosek, pochłoniętych przez 
rozwój terytoryalny minsta. Nawot na- 
zwy niektóre pozostały jako puścizna po 
starodawnych stosunkach wlasności. Włó- 
ki kałęczyńskie zw ano Olmiełnikiam izda- 
je się nazwa ta dotrwała w ulicy Ohmiel- 
nej, może pierwszej, która powstała na 
tem terytoryum, Wileza wzięła nazwiska 
swoja od właścicieli lanu, ciągnącego się 
na jej miejsco, rodziny Wilków. Dzielna 
nazw, swoją zaznacza, iż ciągnie się 
wzdłuż działu zagonów staromiejskich od 
nowomiejskich, Elektoralna i Chłodna idą 
na miejscu dawnej miedzy, oddzielającej 
włóki staromiejskie od starościńskich. 
Wogóle, o ilo można wnioskować, ulice 
tworzyły się wzdłuż miedz, które rozsze- 
rzały sig i zamieniały na arterye ruchu. 
Rozwojowi tomn stawały na przeszkodzie 
posiadłości wielkopańskie, Magnaci, w mia- 
rę togo, jak punkt ciężkości spraw pu- 
blicznych przenosił się do Warszawy, na- 
bywali kawałki gruntów i wznosili swoje 
dwory, nieraz leżące w poprzek do u- 
kształtowania szachownicy pól. Dokoła 
dworu powstawało nowe ognisko życia 
z pańską jurydyką, biorąc nazwę swoją 
często od nazwiska zalożyciela. Leszno zo- 
siało założone przez Leszczyńskich, Ale- 
ksandrya bierze nazwisko swoje od imie- 
nia założyciela itd. Rozwój tych jurydyk 
najbardziej oddziałał w kiernnku odchy- 
leń od pierwotnej konfiguracyi dawnych 
łanów. 

W teraźniejszości Warszawy ukrywa 
się więc daleka przeszłość: kierunki jej 
ulic, nazwy odtwarzają, pomimo wielu 
wieków, dawną formanyę stosunków pro- 
dukcyii własności. Tego rodzaju mate- 
ryał posłużył właśnie wielkiemu „geoło- 
gowi przeszłości społecznej," A. Meitzeno- 
wi, do wskrzeszenia, a raczej odtworzenia 
dawnej ustawy pospodarczo-prawnej wio- 
Bek niemieckich. Każdy drobiazg w tym 
rozbiorze — i jednocześnie syntezie 8po- 
łecznej — posiada doniosłość: jak QCuviór 
na podstawie zęba zaginionych jostestw 
wskrzeszał ich ksztalty, bak sumo okono- 
mista niemiecki z nazwy rozproszenia za- 
gonów, kierunku i częstości dróg, odtwa- 

 rzał szczegółowa daleką przeszłość. W u- 
kaztałtowanin zagonów wioski warszaw- 
skiej i jej sąsiadek nderza przedowszyst- 
kiem długość i wązkość zagonów. Nieste- 

„nie znamy ich rozmieszczenia w pojo- 
tych polach, ale swoją drogą czujemy 
się nprawnionymi do wniosku, iż ustawa 
wioskowa opierała się na zupołnej indy- 

 widualizacyi gruntów uprawnych i nie 
znała podziału ziemi pomiędzy mieszkań- 

_oów w prawidłowych odstępach czasu. 
Dalsze jej rysy możnaby wyprowadzić ze 
stosunkn mieszkańców do wygonów i la- 
sów, ule chociaż w książce p. Małeużyń- 
skiego spotykamy wzmianki o pierwszych, 
przocież niema tam ani jednego wyrazn 
co do zasad, rządzących prawem jednostek 
względem paśników miejskich, K. 


PRZYRODOZNAWSTWO, 
= 
Prof. dr, G. Tachermak: Podręcznik mineralogii. 
Dzielna zawierajace 840 drzeworytów i TH tablice 
kolorowane. Z piątego wydania uiemieckiugo prze- 
Jožyl, nzupełnił i przedmowa historyczną opatrzył 
Józef Morogewicz, Wydanie Kusy dr. Józefa Min- 
nowskiego, Warszawa, 1900. 


licznego dziś szeregu nauk przyro- 
klniczych biologia pociąga ku sobie 
najliczniejsze rzesze adeptów i cie- 
kuwych. Nęci ona umysły doniosłemi zu- 
gadnieniami o istocie życia i śmierci, da- 
je zajmujące obrazy powstawania, budo- 
wy i funkcyi istot ożywionych. Badaczowi 
dostarcza niezliczonych zagadnień i przed- 
miotów do studyów, uezącemu się— przod- 
tawia się pełną głębi filozoficznej. Stąd 
jeż obfitą posiada literaturę specyalną, 
stąd też szerokiomi kołami rozchodzi się 
s w życiu przez popularyzacyę. 


Zupełnie inaczej traktowaną jost przez 
ogół nauka o ciałzeh nieożywionych. Est- 
nieje powszechne o niej mniemanie, że 
jest to nanka bezbarwna i sneha, że jest 
to wiedza, która nie karmi umysłu, nie 
zapala serca. Przyczyna takiego mniema- 
nia tkwi poniekąd w trudnościach bada- 
nia. Ciała nieożywione przemawiają do 
przyrodnika burdzo niechętnie, zmuszać 
je trzeha do tego metodami żmudnemi, 
manipulacyami zawiłomi. Dalej — wiedza, 
o której mówimy — tak od badacza, jak 
od nozącego się wymaga pewnego przy- 
gotowania (z zakresu fizyki, chemii, czę- 
sto — matematyki). Ten wzgląd odstręcza 
jednych i drugich. A jednak, gdy poko- 
namy trudności, znajdziemy w tej nauce 
doniosłe i zajmujące wiadomości o zasa- 
dniczych własnościach materyi, o jej przo- 
jawael różnorodnych; odsłoni się przed 
nami obraz życia tam, gdzie ogół upatruje 
martwotę, poznamy zjawiska, zachodzące 
w tem podłożu, na którem rozwija się ży- 
cie, które jest środowiskiem niczbędnem 
dla istnienia istot ożywionych. 

Stąd toż doniosłem i uwagi godnem jest 
każde dzieło, które uprzystępnia i wpro- 
wadza w szerokie koła te mała, jak dotąd, 
znano wśród ogółn inteligentnego wiado- 
mości. Do takich dzieł zaliczyć należy 
podręcznik mineralogii Tschermaka. 

Powszechny typ podręcznika mineralo- 
gii — jeat to bezbarwny i suchy opis po- 
staci, własnaści, użyteczności i miejsca 
wydobywania ciał mineralnych; s} więc 
to przoważnie książki, traktujące o oka. 
zach zbiorów i muzeów, lecz nie o ciałach 
przyrodzonych. A przecież minerały są 
związkami chemicznymi, z których zbn- 
dowana jest kula ziemska; związki 
Ja swą historyę, łączy je szereg przeobru- 
żeń; każdy z nich rozmaicie powstaje, u- 
lega wpływom środowiska, przeistacza się, 
rozkłada, daje początek innym; każdy zaj- 
muje pewne stanowisko w budowie sko- 
rupy ziemskiej. I rzcczywiście mineralo- 
gia jest nauką nietylko o własnościach mi- 
nerwów, ale i a ich roli w przyrodzia, 
n ich stosunkach wzajemnych, powstawa- 
niu, przeistaczanin się i rozkladzie. Tak 
rzoczywiście przedstawia się ona. w roz- 
prawach hadaczów, lecz autorowie pod- 
ręczników nie zdoluli dotąd odtworzyć 
LE oblicza, nie dali poznać jej 
ducha. Uczynił to Tschermak, wprowa- 
fziwszy do podręcznika minerulogii nau- 
kę o powstawaniu i przeobrażaniu się mi- 
nerałów oruz o ich roli w przyrodzie. Uczo- 
ny ten od czterdziestu lat nietylko nancza 
mineralogii, ale ciągle posuwa ją naprzód 
awomi badaniami; łączy więc erudycyę 
i głębokie zroznmienie przedmiotu z ja- 
snością i ścisłością sądu, araz z przystęp- 
nym i jasnym wykładem. Piąte wydanie 
książki Tachermaka wyszło teraz w pol- 
skiem opracowaniu p. Józefa Morozewi- 
cza. Rozmyślnie nżywam tu wyrazn „0- 
pracowanie,* nie joet ta bowiem niewol- 
nieze tłomaczenie: p. Morozewicz uzupeł- 
nił swój przekład wieloma dopełnieniami, 
które właśnie zamierzam tn wykazać 
w zarysie ogólnym. 

W azerogu minerałów najwybitniajszo 
miejsce zajmują tak zwano krzemiany. 
Pod względem składu jakościowego są 
one związkami kwasu krzemnego 2 nio- 
zbyt licznymi tlenkami metalicznymi; jest 
ich jednak ilość znaczna, i rozmaitość po- 
między niemi panuje nadzwyczajna. Bu- 
dowa ich chemiczna i zachowanie się jest 
zawiła i ezęsto niejasne; jak węgiel w cia- 
łach organicznych, tak krzem w krzemia- 
nach posiada zdolność tworzenia bardzo 
licznych i skomhinowanych połączeń. Zna- 
jomość przeto budowy i przeobrażeń krze- 
mianów jest w chemii nieorganicznej spra- 
wą wielkiej wagi teoretycznej. Nadto, 
krzemiany stanowią skały w kuli ziem- 
gkiej najważniejsze; z nich właśnie, rzec 
możni, planeta nasza jest zbudowana; 
one są ciałom ziemi, inne zaś tylko jakby 


I jej ozdobą. Wreszcie, wszystkie fakty 
| przemawiają za tem, że kula ziemsku byla. 
kiedyś masą ognistopłynną, gdy zaś sty- 
gła — krzemiany, jako ciała powstające 
i mogące istnień w temporaturach bardzo 
wysokich, tworzyły jej skorupę. One za- 
tem są praminernlami; wszystkie inno 
z nich powstały drogą procesów wtórnych, 
wskutek działania chemieznego wód, 
i związków w wodach rozpuszczonych, lub 
pod wpływem utmostory, Badania zatem 
przeistoczeń, jakim krzemiany podlegać 
są zdolne, jost, jak widzimy, sprawą pier- 
wszorzędną zarówno w chemii, jale w mi- 
naeralogii i geologii. Lecz jest ono bardzo 
utrudnione. Obserwacyx zjawisk przyra- 
dzonych stanowi tu tylko połowę pracy; 
do całości obrazu konieczne są badania 
doświadczalne. Badania nad powstawu- 
niem krzemianów na drodze ogniowej ot- 
dawna licznych mają  przedatawicieli 
(wśród nich poczcane miejsce zajmuje Mo- 
rózewiez), lecz droga wodna, żmudniejszu, 
wykazując przeobrażenia tych ciał, na- 
leży niepodzielnie do prof. Jana Tamboer- 
ga i dr. Stanisława 'Phnguttu, Badania 
Lemborga, prowadzone w ciqgu wielu lat 
pracowitego żywota i opracewane z wiel 
kim trudem, twarzą całą, literatury. Umie- 
ściwszy najdelikatniejszy prosz: krze- 
miann w naczyniu platynowem, nalewu 
nań roztworn toj lnb innej soli, zamyka 
hermotycznio i poddaje w ciągi bardzo 
długiego czasu wysokiej tomporaturzo. 
Eg zatem ciepło i ciśnienie, w krot- 
szym czasie osiąga to, eo przyroda rohi 
w ciągu tysiącoleci w zwykłem visnieuiu 
i w zwyłoj tompertturze. 

Lemberg bada przeważnie przoistocze- 
nia uporczywych i stałych związków; n- 
czoń jego — Thagutt — wyjasnia ich bn- 
dowę chemiczną, wyodrębniajqc oddziel- 
na grupy utomowe, czyli rodniki: przeto 
zbliżu chemię krzemianów ilo tych wyżyn, 
na jakich znajduje aig chomia orguniezna. 

Jaż z tych kilku słów pobiożnych mo- 
żnu chyba zrozumieć, jak doniosłami s4 
badania Lemborga i Thngutta. Niestety 
jednak, nie cieszą się nzuaniem w świocio 
minorulogów. Skromność, powściągliwość 
i wielka zwięzłość, z jaką Lomborg i Thu- 
gutt przedstawiają z wiolkim trudem przez 
siehie zdobyte fakty, ledwie zaznaczając 
ich wyniki, nie może dać im popniirności. 
Ich rozprawy, pelne myśli glęhakich i do- 
niosłych, nio s} błyskotliwe i efelctowne, 
a do zroznmienia wymagają gruntownogo 
i szerokiego wyksztułoonia ehomicznogo. 
Stąd cicho o nich w podręcznikach. Sam 
Tschermak w kilku zaledwia miejscach 
wspomina o nich, on bowiom skłania się 
raczej ku przedstawienin zjawisk ohser- 
wowanych w przyrodzie, niż badanych 
w pracowni, Prócz togo badania Lomber- 
ga i Thugatta dowiodły bezzasadności wio- 
lu twierdzeń, ogłaszanych przoz nznana 
powagi, a ludzie są ludźmi na wszystkich 
stanowiskach, więc przemilozają imiona 
tych dwn nozonych. 

Najważniejszą zastngą Morozewicza, kto- 
ra książkę jego czyni jedyni, w całej 
wszechświatowaj litoratnrze miueralogi= 
cznej podręcznikowej, jest podniesienie 
zasług Temberga i Thugatia oraz wpro- 
wadzenie do podręcznika wszystkich falt- 
tów przez nich zdohytych i wyjaśnienie 
ich doniosłości. Joat to jej pierwszą zula- 
ty, natury ogólno-naukowej: Drugą —wpro- 
wadzenia minorałów, znajdujących się na 
ziemiach polskich i przyległych. Wszyst- 
kie wiadomości o minerałach w Polsce, 
rozrzucone dotąd w literaturze goologioz- 
noj, Morozewiez zebrał, usystamatyzowal, 
krytycznie opracowal i właściwie nmie- 
ścił A nie są to tylke sucha wyliczenia 
nazw geograficznych, gdzie ten lub ów 
minerał się znajduje, lecz jednocześnie 
jest to wyjaśnienia stanowiska, jakie 
minerał ten zajmuje wobea skał otacza- 
jących. Np. na str. 439, w artykule „ 
monit,“ ezytamy jak ta ruda żelazna w za- 


głębin szląsko-polskiem skupia się w wa- 
penin muszlowym, jak leży powyżej kru- 
szców cynkowych i ołowianych, u znów 
na wyżynie środkowo-polekiej jak jedno 
złoża limónitu osadzone są w piaskowcu 
pstrym (Suchedniów), drugie w glinach 
(Starachowice, Bzin), trzecie w piaskowcu 
brunatnym (jurskim — Małyszyn, Zdzie- 
dów). Ta strona czyni książkę Morozewi- 
cza bardzo cenną dla ziemianina, przemy- 
słowca i nauczyciela polskiego. 

Wreszcie Morozewiez zebrał terminolo- 
gię minoralogiezną polską od wieku sze- 
snastego i napisał bardzo ciekawy wstęp 
oraz przegląd podręczników mineralogicz- 
nych polskich. Wstęp ten jest bardzo cen- 
nym przyczynkiem do bistoryi oświaty 
u nas i napewno znajdzie licznych ezytel- 
ników, 

Te sq główne zaloty podręcznika Moro- 
zewicza, O innych dopelnioniach mówić tn 
nie mogę, ze względu na ogólny charakter 
<zasopisma, zaznaczyć tylko muszę, że są 
liczne i bardzo podnoszą wartość książki. 

Nawiasem dodam, że od roku 1868, 
w którym wyszedł podręcznik mineralogii 
Altha, nia bylo dzieła, któreby informo- 
walo czytelnika polekiego o postępach 
i stanie wiodzy mineralogicznej. 


Z. Weyberq. 
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"4 inno pierwiastki, wyższe i szlą- 
botniejsze, a mniej zależne od wo- 
"li autora, żywiołowo tkwiąco w n- 
sposobicnin twórczem i nieświadomie od- 
działywające na wyobrażnię czytelnika, 
Gdy mowa o autorze Quo vadis, nikt się 
nie zawnha z wymienieniem tych pier- 
wiaatków, dzięki którym pojedynczymi 
obrazami jego możemy zachwycać się i n- 
pajać. Jest to nieporównana wprost wy- 
wypukłość kształtów, wielka harmonia 
1 malowuiczość seen, które rozwijają się 
przed nami często nia tyle w opisie, ile 
w nastroju, narzucającym się z nieprze- 
zwyciężony silą. Žo ten Podbipięta i Kmi- 
cie sq wiełkolndami, że ich postacio i czy- 
ny, iprzeróżne widoki żywego lub mar- 
twego otoczenia układają się w dziwnie 
fantastyczną mozaikę — to może dobrze, 
to może źle, ale to nie wszystko jeszcze. 
Bo tych ludzi i te rzeczy widzi się, i sły- 
szy, i wyczuwa. Wszystko to spływa w sa- 
moistny świat, który wstaje z kart książ- 
ki i otacza nas wkało. Oto kolory układa 
się w enle symfonie, o uszy nasze uderza- 
ją raz po raz fale dźwięków. Tym urokiem 
obrazy Sienkiowieza żyją naprawdę, i tą 
stroną swego tulontu jest on jnż boz ża- 
dnych zastrzeżeń wielkim artystą. Opi- 
sawszy igrzyska cyrkowe w Hiszpanii 
(Walka byków), a opisawszy tak, że czytel- 
nik daświadeza niemal złndzenia, iż sam 
jest obecny turniejowi, autor przychodzi 
wreszcie do takiego wniosku: „Gdyby mnio 
apytano, czy to jakt piękne widowisko, od- 
powiedziałbym: tak. Piękną zwłaszcza 
jest jego oprawa: to słońce, te cienie ty- 
siąca wachlurzy, nu widok których zdaje 
ci się, że rój motylów obsiadł cyrkowe 
rzędy — to oczy, te purpurowe, wilgotne 
usta. Piękną jest ta nieprzebrana ilość to- 
nów ciepłych a mocnych, ta masa barw, 
zlotu, haftów, ten rozpałony piasek, ad 
którego tchnia żur — wreszeie te dowody 
zuchwałej odwagi i ta groza, która nad 
igrzyakiem się xwiesza.* Kn takim wraże- 


niom, kn takiej grze kolorów pociąga ar- 
tystę jego temperament, i takie też obra- 
zy jego wyobraźnia ujmuje i stwarza. 
T czy pójdzie ona lub nie na służbę jakiejś 
tendencyi, niezależnie od tego, czy widoki 
podobne rozwijają się w różnawzorową 
tkaninę romansu przygód, czy też służą za 
stopnie do celu odleglejszego — bądź co 
bądź, abrazy te będą często wspaniałymi, 
« pięknymi — prawie zawsze 

W przytoczonych slowach padkreśliliśmy 
nietylko oprawę widoku, lecz i tę grozę, 
która nad igrzyskiem się zwiesza. O tym 
psychicznym czynniku chciałbym dorzucić 
słów kilka. Scenie barwnej i wypnkle 
rzeżbionej przyglądać się będziemy spo- 
kojnic, jak pięknemn malowidlu; lecz taż 
scena powlecze się gorącym kolarytem, 
jeśli wśród niej odbędzie się ruch, jeśli 
nad niq zawiśnie groza.. Obrazy Sienkie- 
wicza odznaczają się często bardzo natę- 
żonym dramatyzmem sytuacyjnym. Mó- 
wimy sytuacyjnym, gdyż tragiczne napię- 
cie wykwita tu zwykle nie z konieczności, 
nie z przyczyn głębszych, nie ze starcia 
dwn potęg maralnych, lecz z położenia, ze 
zbiegu dowolnych często, przypadkowych 
zdarzeń. Spotykamy u autora często efek- 
ty silne a zgoła niezależne od niepokoju 
wyczekiwania. Sq to niekiedy rzeczy za- 
nadto szarpiące nerwy, jak nawlekanie 
Azyi na pal. Ale uprzytomnijmy sobie np. 
scenę z pogrzehu Woładyjowskiego. Z ka- 
zalnicy rozlega się raz po raz warczenia 
bębna—to pobudka dla żołnierza: ojezyzna 
w potrzebie, I gdy się przytamni dziwią 
księdzu, ten odrzuca pałeczki i wzywa le- 
żącego na marach: mości pułkowniku Wo- 
lodyjowski! Spazmatycznemu krzykowi 
Basi wtóruje dreszcz, który nami wstrzą- 
aa od stóp do głowy. Efekt może trochę 
zu gruby, lecz, w pierwszej przynajmniej 
chwili, oprzeć się mn niepodobna. Przypo- 
minają się nam zresztą sceny jedna od 
drugiej wytworniejsze, a niemniej wzru- 
szające. Za przykład podam po mistrzow- 
sku wykończone przekradanie się Skrze- 
tnskiego ze Zbaraża, ogłoszenie przez Ra- 
dziwiłła unii zo Szwedami w Kiojdanach, 
śmierć Petroniusza, sceny w cyrku itp.— 
Gdzieś powyżej rzuciliśmy uwagę, iż u Xien- 
kiowicza opiay często przejstaczają się 
w nastrojo. Mimowolne może nakreslenie 
obrazu, nie wprost, lecz przez wrażenie, 
nie jest u niego rzeczą rzadką. Pamięć na- 
suwa nam tu scenę z Quo vadis. Ta oko- 
Jiczność, że nadludzką siłą, obdarzony Ur- 
sua skręca kark turowi, najmniej nas 
wzrusza, wbrew może zamiarowi antora. 
Wyznajemy w pokorze ducha, że o los Li- 
gii drżymy nie bardzo. Ale jest tam inny 
pierwiastek... Wyczuwamy nerwowy nie- 
pokój, który ogarnął tłamami widzów 
iatajomy się sami cząstką tego tlumu, 
podniecają nas przyspieszone jego odde- 
chy, krwistym rumieńcem na twarz nam 
biją wszystkie te gorączką rozpalone twa- 
rze... A jaka szalona plastyka tego nastro- 
jn! Juka cisza! „W oyrku słychać było 
tylko syezenie płomieni w lampach i azo- 
Jest węgielków, apadujących z pochodni.“ 
W porównanie nie może iść nawet szmer 
spadających nienstannie z pułapu róż na 
uczcie Norona, gdy biesiadniey nciszyli 
się, by wysłuchać śpiewu ukoronowanego 
artysty, nie była to bowiem chwila tra- 
giezna. 

Obok tej wypukłości scen pojedyńczych, 
obok plastyki gestn, owianego ozęsto go- 
rącym tchem, obok napięcia dramatycz- 
nego w dziedzinie uczuć pierwotnych, lecz 
gwałtownych, słusznio jest wspomnieć 
n rysunku postaci 1 charakterów tak wy- 
datnym, że, zda się, nieraz rozpoznajemy 
pod skórą siatkę żył. Gdyby Sienkiewicz 
nie napisał naweli Na jasnym brzegu, słu- 
sznie moglibyśmy uważać Rodzinę Poła- 
iechich za najniesympatycznicjszo jego 
sło dzięki rozpaczliwej jakiejś nizinna- 
ści lotu. Nie darmo przecież prof. Tarnow- 
ski Bodzinę kładzie bodaj czy nie na szczy- 


cie twórezości naszej. ba, wszechświato- 
wej pono. A jednak ilo tam osób z wyra- 
zietymi rysumi oblicza, któro wejść muszą, 
do slynnej Mienkiewiczowskiej galeryi! 
Ciocia Broniczowa, papa Piawieki.. toż 
stary Fredro zawrotn głowy chybaby do- 
stał z uciechy, że mn tukio typy do rąk 
wpadły... 

Portrety Nienkiewicza są zazwyczaj 
przepyszne. tylko oświetlenia ich częsta 
wadliwe Nie jest też wszechstronnym za- 
kros,'w którym mitor z dostateczną swo- 
badą się porusza, Jego dodatnio np. posta- 
cie kobiece, z wyjątkiem jednej może 
Olenki (nia uwzględniam tu takżo Krey- 
żaków), poczynając od Lilien w Przez 
stepy aż do Aniolki Kromiekiej, aż do Ma- 
ryni Polanieckiej — wszystkie należą do 
jednego typu, różniąc się indywidualnie 
nie zasadniczemi zmianami charakterów, 
lecz postawą, losem, zawnętrznemi deko- 
racyami i tym lub owym rysem podrzę- 
dnym. Są to zazwyczaj „prawdziwe kohia 
ty“ o naturze bluszczowej, jest to raj, 
„przeznaczony do kochania,“ slodkie, ko 
chające, uległe, watydliwie oddające się 
mężczyznie i „ogromnie powne,” bo wpa- 
trzone w njego i w nim swą osobowość 
roztapiające. Zresztą, ich osobowość — ta 
tylko ten lubh ów stosunek do pana stwo- 
rzenia; w stosunku tym także początok 
swój bierze ów „dogmat“ kobiecy, o który 
rozbijają się żądze męzkie, Postacie męz- 
kie odznaczają się wyższom napięciem 
energii, i rozmaitość tu większa, niż wśród 
świata niewieściego. Nie będziemy anto- 
rowi wytnezRó procesu o to, że Qhylon 
przypomina Zaglobę, a Petroniusz — Plo- 
szowskiego itp, Ale całą tę rzeszę osób, za- 
ludniających utwory Sienkiewicza, odzna- 
cza pewien wspólny rys — wszystkie ona 
trzymają się blizko przeciętnego poziomu 
życia, wznosząc się na wyżyny rzadko 
i niezręcznie, odcinając się od pośledniej- 
szej oiżby tylko swem wielkoludztwom. 
Najarystokratyczniejszo w tej galoryi dn- 
chy, ta Płoszowski i Patroniusz, wytwor- 
ni dyletanci i powierzobowai sceptycy, po- 
wierzchowni dlatego, że nie czują w sobie 
ognia wielkich ukochań i głębokich eier- 
pień. Co do Skrzetnskich i Kmieiców, at 
to zapewne idenły, ale ideały „gospodar- 
akio,“ ża użyjemy stylu br. Tarnowskiego. 
Wszyscy oni sy niejako uosobieniem pra- 
wdy i życia, ale „prawdy przeciętnej i życiu 
zwyczajnego," jak o nich mówi jodon 


| z najglębszych naszych estetyków. 


Wszystkie wymienione po kolei pier- 
wiastki utworów Sienkiewicza: wypukłosć 
figur i scen, dramatyczność ED, gory 
cymi tonami nasycone dekoracyo 1 tło, 
niezwykła pomysłowość w stwarzaniu 
i wiązaniu sytunacyj, a obok tego brak po 
głębienia nezuciowogo i myślowego w cha- 
rakterach i ogólnej perspektywie i pewna 
ociężałość polotu — wszystko to możni 
sprowadzić da wspólnego mianowniku, 
który najtrafniej może i najtreściwiej 
sformułował wspomniany już przed chwilą 
autor „Swoich i obeych.* „Siłę, powiada on, 
a nawet calą istotę talentu autora Ogniem 
i mieczem stanowi fenamenalna zdolność 
odtwarzania zk pomocą prostych niczwy: 
kle środków „płastycznej, małowni 
ny życia i światu, a więc z 
przedewszystkicm. I o ile wychodzi z tej 
przyradzonej sobie dziodziny, o tylo prze- 
stajo być twórcą... 

Ózy z tem twiardzoniem w sprzesznaści 
staniu ta okoliczność, że antor Bas dogi 
dał pierwsze bodaj u nas wzory powieści 
analitycznej, tak rozwielmożnionoj dziś 
na Zachodzie, i pociągne za sohą zastęp 
naśladowców? Bynajmniej. Ktoby chcial, 
nie posiadając sienkiewiozowskich zasao- 
bów, współzawadniczyó za znakomitym 
powieściopisarzem, kładąc swn dzieła obole 
takich malowideł, jak Oqpuiein i mieczem, 
Qua vadis, a choćby tylko Połop, mogłoby 
mu się przytrafić, ż0 napisutby... jakby się 
tu fgrzocznie wyrazić — lichotę, jakich 


anóstwa zamieszczają w ostatnich latach 
dzienniki nasze. Ale napisać powieść ana- 
Jityczną, tj. owinąś kazde kichnięcie i ste- 
knięcie bohatera czy bohaterki dziesiąt- 
kiem mądrych nwag, to niezbyt trudno. 
Nic moglibyśmy zachwycać się postacia- 
mi, stwarzanemi przez Sienkiewicza, gdy- 
by w nich nie zespalała się prawda rucha 
z prawdą psychologiczną. Tylko słusznie 
anim zauważono, że giętkim swym, lecz 
niezbyt dugim skalpelem. rozcina tylko 
powierzchowne poklady duszy. Obruca się 
on z największą swobodą w jednej dzia- 
dzinie — uczncia erotycznego. Dlatego np. 
Ploszowski, wzniesiony pierwotnie na wy- 
żyny męczennika samowiedzy. bardzo 
prędko staje się tylko męczennikiem fał- 
Rzywego położenia, które skądinąd sobie 
tylko przypisać powinien; prawda,iż wte- 
dy, jako drugi Werter, jest on w swym 
rodzaju niezrównany. Niegdyś Litwos 
w swych Mieszaninach literacko-urtystycz- 
nych zarzneal wszystkim piórom kobie- 
oym, poczynając od G., Nanda uż do E. 
Orzeszkowej i Marrenowej, że w ich 
= przedstawieniu stosunek ucznciowy dwoj- 
gu płci wygląda mdła i sztucznie. Miał 
prawo czynić ten zarznt, bo był już wów- 
czas autorem Hama. I czy to Lędzie pierw- 
szy nieśmiały rozkwit miłosnego pociągu, 
czy rozwijanie się skrętów tego płaza, co 
w seren naszem pad mianem zazdrości ma 
awe siedlisko, czy gwaltowny wybuch żą- 
dzy — wszystko to jest dla Sieńkiewicza 
przyradzonym jego żywiołem: I zawszo 
niemal potrafi nas poruszyć, wstrząsnąć 
nawet niekiedy prawdą przedstawianych 
stanów duszy, przedstawianych „z tempo- 
ramentem,* ze znacznem zacięciem zmy- 
slowem. I pod tym względem, jak pad in 
nymi, autor posiada śmialy pendzel, a ce- 
luje zwłaszcza w rysach drolnych, w nwu- 
niby bezwiednie, dorywczo rzuco- 


Po za temi czatami, rozbiór paychola- 
giczny n autora Bez dogmatu, przeciążony 

- komenturzami, zastosowanymi do rzeczy 
widocznych lub błahych. odbywa wciąź ru- 
ely wahadłowe, nie przyczyniając eię zgo- 
luh w miernym tylko stopniu, do roz- 
 świetlenia sytuacyi lub głębin duszy. Ana- 
liza Sienkiewicza „nie ma skromności,” 
jak dowcipnie zanwużył Lemaitre o Bour- 
geco. Możnaby to policzyć do wnd techni- 
znych tylko i mniejszej wagi, loes koja- 
zą, się one z innemi ujemnem włuściwo- 
jami, o które przygodnia potrącilismy, 
a które posiadają ogólniejszo znaczenio. 
Cofnijmy się myśli lo epoki Szkiców wę- 
łem i Janka muzykanta. do epoki dawno 
imż przez autora zapomnianej — wojowni- 
czego domokrutyzmu. O demokratyzme 
owym świadczy głośno tendencyn dzieł, 
świadczą gęsto tu i owdzio rozsypane 
ostre wycieczki przeciw wyższym wa- 
stwom towarzyskim i przeciw sferom zn- 
chowawczym. Angla wprawia go w gle- 
okie zdumienie, jiko kraj niespodzianek, 
wśród których nio najmniejsza i ta, że 
w niej „trystokracya ma rozum." Gdzicin- 
dziej skarży się nu kołysanie okrętu, któ- 
re sprawiło „zawrót glowy i zglupicenie 
posunięte do tego stopniu, że gdyby to był 
stan narmalny mego umysłu, mógłbym 
odznaczyć się nawet w kólkach nltra-kon- 
serwatywnych,* Jednak tu burwa poste- 
powa, Szczera mmewątpliwia, jest przecież 
czemś x zewnątrz przyjętem. On prawdzi- 
wio oburza się na tych, co Bartku-zwy- 
cięzcę wygnali zojeawizny. głęloka wepół- 
czuje biednej Rzepowej: niemniej stosu- 
nek jego do młodszej braci jest urystokra- 
tyczno-wyniosły. Litując śię nad nizina- 
mi. nie schodzi na nie, nia wezuwa się 


w ich czuciowo - nmysłową atmosferę, | 


i dlatego nio umie dojrzeć duszy w cier- 
y piqcem ciele. Opisuje on gminę „Barania 
guwa“ i napruwdę w niej innyel głów 
nad baranie niema, nieme również czują- 
cych serc, Tendencyjność Szkiców wkrótce 
 uktypiła miejseu tendoneyjności Ogniem 


i mieczem. I tu znown znajdujemy, na 
większą jeno skalę, potwierdzenie tej pra- 
wdy, że obrazy Sienkiewicza s} ułomne, 
ho jednostronne i nie dość głębokie. 
W dziele otwierającem Trylogię i iej 
najświotniejszem, autor nio wz 
szlachetne wyżyny równowagi 
dliwości dziejowej. Wojna sp 
dla niego rozbojem, hasła rolig 
zorem tylko. Po stronie koza 
kuje prywaty, a choć znajdą się i takie u- 
stepy, jak ów wykrzykniic Skrzetuski 
„Jać złych nie bronię, krzywd n 
chwalam. ucisków prawem nie miatiuj 
ta przecież ogólny kolaryt wytwarzają 
migające nam wciąż „niesforne żywioły, 
skłonna do grabieży.“ Ukraina, żądna dzi- 
kiej swobody, niezdolna do wdrożenia się 
w tryb życia rolniczego i osiadłogo, zerwa- 
la się „przeciw sile. która do tego życia 
skłonić ją usiłowała i „pragnęła zachować 
to, co było owocem wiekowe) pracy." Daien 
stanęła przeciw cywilizacyl. Mężem o- 
patrznościowym w tej zawiernsza został, 
według autora, Jeremi Wiśniowiecki, 
przedstawiciel tych paniąt ukrainnych, 
których polityka doprowadziła właśnie do 
fatalnej w swych najdalszych skutkach 
bnrzy; bohaterem był ten, który zachowa- 
niem się uniemożliwił wszelkie układy 
w chwili nujodpowiedniejszej, a „okru- 
cioństwem swem nie nuciskał, jak chce aun- 
tor, lecz przeciwnic— rozpalał bunt chłop- 
ski, którego fale coraz szerszi, pożogą 0- 
bejmowały województwa kresowo; ten, 
o którym historyk tyeli czasów powiada, 
iż nie posiadał w solne iskry twórczości. 
Ostatecznie, zamknęlbyśmy ua to wszyst- 
ko oczy, ntrzymalihyśmy nx wodzy awe 
uczucie; gotowiśmy uwi w wielkość 
Jeremiego, jeśli nie historycznego, tv po- 
wiodciowego — alo nic na słowo autora. 
Niech on naprawdę wielkim się okaże. 
Otóż większymi od wodza a} jego polko- 
mendni, bo wo właściwym sobie zakresie 
dokonywają wielu czynów nadzwyczuj- 
nych, a nawet niekiedy prawdziwie pięk- 
nych i bohaterskich, jak Skrzetuski. A on, 
mun i mąż stanu, ezy joat przedstawi- 
ciolem jakiejś myśli podniosłej 1 wiolkiej? 
Chyba tylko krwawego adwotu nad czer- 
nią ehłopską i kozacką. T dlatego zuleży- 
my tui nwdzie o los lleleny, z razkoszą 
przyglądać się będziemy świetnie adtwo- 
rzonym czy stworzonym walkam bądż po- 
jedynczych rycerzy, bądź enłycli wojsk, 
ale względem Jeremiego zachowamy wię 
nieufnie. Jukiejżchy wreszcie myśli noao- 
bieniem mógł być Jeremi, jeśli jej niema 
w omem dziele? Ani w tem dziela Sien- 
kiewicza, ani w jakierni: inuem, nie 
znajdziemy  nustosunkowania różnych 
wnrstw i dążnośni narodowych i społecz. 
nych, nie otworzy się przed nami daleka 
perapoktywau dziejown, lecz porwie nas 
gorączkowy rych zdarzeń, najczęściej dro- 
bnych, ezasam wielkich, ala wielkością 
zwykle zewnętrzną. Że w tym wirze jest 
tendencya „pokrzepienia sorc“ obrazem — 
jak to angi bywała — o tem wiemy wszy 
Bey; że tą swoją stroną Trylogia oddziały- 
wa w stopniu znacznym — to też dla ni- 
kogo nowością nie będzie. 


i sprawie- 
oczna jest 
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Jubileusz Falki, 


niedzialę ubiegłą, 9 grudnia, teatr 
Wielki dwoma wspaniałemi przed- 
stawieniami, z iem najwy- 
bitniejszych naszych sił śpiewnozych, u- 
czeił jedyną u nas, a rzadką wogóle w d: 
jech featru i mnzyki uroczystość pięć- 
setnega odśpiewaniu nu seonie warszaw- 
skiej uajconniejszej perły w twórczości 


Stanislawa Moniuszki, najpiękniejszej o- 
pery polskiej” popularnej, ukoelnnej przez 
ogół „Ilulki.* „Piętset przedstawień, po 
tysiąc osób hez mala na każdom przedstu- 
wieniu — jak się z tego powodu wyrazil 
ladnie jeden a krytyków muzycznych — 
to pół miliona sluchaczów, pół miliona 
serc, drgujących w rytm pieśni współnej, 
pół miliona dusz, przenikniętych naraz 
jakiemś uczuciem braterskiom, pragną- 
cych kochać się wzajem i rozumieć." A je: 
żeli przypomnimy sobie, że jubileusz ton 
święci „Halku“ stosunkowo wcześnie, gdyż 
w ftuatrze Wielkim wystawiona została 
po raz pierwszy na samym poeczyytku r. 
1858, ta tem większe zdumienia ogarnąć 
nas musi na widok togo niebywałogo 
a_nieslabnącego bynajmnioj powndzonie 
utworu, który, choć wzruszający i piękny; 
nie rości sobie przecióż, protonsyi do ata- 
nowiaka arcydziolu snuzycziego w ogólno- 
ludzkiem tego słowa znaczonin 

"Pujemnicę powodzenia dziel Moniuszki 
wogóle, „Iulki* w szezególności, niota. 
dno jednak odgadnąć. Dusza ulubionego 
pieśniurza była czułom, rozśpiewżnom nit- 
rzędziem mużycznem, Z ogromu prawdy, 
w melodyuch prostych, zrozumuinlych, od- 
twarzala ona przedewszystkiom nio ta sub- 
telne, nieuchwytne stany wewnętrzne, 
właściwe nielicznym jednostkom wylwa- 
nym, locz ogólne, silne, potężue, żywiolo- 
wo niemal porywy i uniesienia natury 
przedowszystkiem polskiej, które kużdy 
z nas niemal, od mieszkanców pałacu da 
chat nbogich, zarówno wo wlasnej dnszy, 
jaki w utworach ulubionego kompozyta- 
ra, potrati odnależć, leć i oda 

To jedno, najogólni 
stosować do całej tw 


a 
s ad al razości Moninszki, 
jako piośniarzu nawskróś rodzimego i nn- 
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rodowego, W zastosowaniu do „Iłulki” 
znajdziemy jednak coś więcej, „Lulka® —- 
to nietylko molodyjne i ladne dzialo mn- 
myczno. jak „Straszny Dwón* „Verbum 
Nobile" lub „llrabina,* odtwarzające z njo- 
pospalitym talontom pewne środowisko 
lub nastrój. To prewdzimy i podobno ja- 
nyay u nas dramat muzyczny, dramat ail- 
ny, boloany, osnuty na tje niesprawiedli- 
wości i krzywdy spolveznej, przoniknięty 
głębokiom współezneiam  poety-muzyka 
dla wszelkiej niodoli i krzywdy, wszelkie» 
go bólu. 

Nie myslal zapewne Moninszko, i my- 


śleć w owym ezusia nia mógł, o tworzeniu 
symbolów. A jednak tu jogo skrzywdzuna 
i sponiewierana przez pamioza dziewczyna 
wiejska, dochodzącu od rzownoj skurgi 
i tęsknoj piośni aktu pierwszego do wstrzą” 
sująoych wybuchów i gróżb w scenie 
ostatnich — „a łzy te moje, ta krwawe 
łzy, ju zomszożę się, podpalę cięl“—i znaj- 
dująca wreszcio mimo wszystko przebacze- 
nio dla io REA kochanku — na dnia 
czuloga serca, u ukojunie bólu — ne dnie 
jeziora ozy rzeki, jakiż to piękny w grun- 
cie rzeczy, jaki wiecznotrwuły symbol! 
Równic piękne lub piękniejszo jeszcze, 
mż w „Ilalce,* molodya znajdziemy w in- 
nych dziolach Moniuszki, znajdziemy mo- 
że i u niektórych sinnych kompozytarów 
naszych, Ale tą właśnie spałoczna strona 
utworu, to łkania ludu, które w nim pla- 
ezą i grożą, nudują tragicznej historyi 
Halki 1 Janusza wyjątkowo znaczenie w 
twórczości Moniuszki i czynią uam ten 
jogo utwór azczogólnio eonnym i drogim. 
To też przez tę stronę swoją, która two- 
rzy zeń nietylko piękny poomat szlaelio- 
oko-ladowy, ule dramat krzywd i cierpień 
całej warstwy spolecznej, ulubiony dzisiuj 
ad ogółu utwór pieśniarzu naszego dingo 
jeszeze zapowaw budzić będzie żywe zajęcie, 
zachwyt i współczucie w sercach pokolot 
następnych. Więc nie przesadzają ani tro- 
chę ci, którzy z okazyj jubileuszu niedziel. 


| nego życzą „llaloo“ Moniuszki tysiączne- 


go przedstawienia na gcenio watszaw- 
„skiej. Oby go nawat doczekać na niej 
* mogła pokalenie obeenol IW. 3 


| Ne 80. 
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NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE 


POWIEŚĆ, A Krechowicekt: „0 tron powi 
hiator. z XVIL w., eż. II: „Sława* Grendyszyński 

— St Krzywoszewski „Zmierzc!.* Grendyszyń- 
m 

— M. kofziewiczównaa 
Greudyszyjiaki 

— A Gruszecki: „Nawrócony,ć str 46, J. Fiszor. 

POKZYW. poc 
miu w 75 5 

FILOZOFIA. Dr. H. Gomporz: „Krytyka hadoni- 
amm,“ przekład A. Krastowolskioga, str. 101 Wyd 
Brzegi. jilozof. C. T5 kov. 

- Zygm, Balicki: „Oedowiam jako punkt wyjścia 
atyki,” str. 50. Wyd. Przegl filozof. 

= 3 „Szkice z dzicjów filozofi * 
Drak Kownlewakiego. Str. 89, e. 40 kop. 

TINSTORYA. E. Luniński: „Na stos,“ 
nów Jaun ITI, str. 93, Grendyszyński, 

LITURATURA. 
storyt Jiteratntry 
pedagog. 
FIZYKA. Dr. 


wh 


„Nieośwojone ptaki“ 


Jizel Krajewnki 
parv 


„Odrońzaniu,” 


Warszawa. 


kartkn z eza- 


P. Chmielowski: 
polskiej,ć atr. 293. 


„Motodyka bi- 
Wyd. Przegł. 


Silberstein: „Wstęp do dziedziny 
ajawisk olektro-mugnetyaznysh.* Cz. I: Niemnieu- 
no pole maguetyczne, Ul ryn., str. 192. Drnk Ko- 
wnlwwskiego. ©. 1 zb. 

WYD. PERYODYCZNE, „Przegląd filozoliczny,* 
Tok IM, zosz 4. Zawiera prace: W. Kozłowskiego, 
W. Biegańskiego, W. Witwieklogo, A, Mahrburga, 
Z. Daszyńwkiej, S. Grabskiego, L Brzozowskiego. 
Str, 128. 

— „Pawiętnik fzyograńczny,* t. XVI, 
Spustrzożezin meteorologiczna za r, 1 
boszyńwki: Złoża rudy želnanaj w mnjątka Rlnexe; 
1, Paozoski: O farze poleskiej: B. Eichler: Mater. 
do Hory grzybów. Str. 206. Wyl, Kusy Minnow- 
uktaga. 

HYGIENA, Marya Linda: „Kilka słów » bygieny 
zębów dzieciąg, = Wskazówki dla matok War- 

Str. 44, c. 40 ka „mi 

D, INVORMACYJNE. A. Nobiówki 1 J. M. Bas 

uawiez: „Przewodnik po Króleatwlo Polakiem. T. I, 

mean |. (Cona przewodnika wraz g mapą w pre- 
unm. rli 8). 

— „Kalendarz ioformacyjuo = uucyklopedyczny” 
na r. MOL. Na dochńń Pogotowia ratunkowego. I rh 

TANDEL. WI. Zukowski: „Bilans handlowy gub. 
Kralestwa Polskiego * Wyd. słowa. 
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Smulna Godzina, 


Ziemia — odarka ze zbóż malowidła, 
*Tętnem skowronków już nie gra powietrze, 

W ciszy wiatr tylko rozeląga swe skrzydla, 
A, gdy się z drugim w pustych polach zetrze; 
Przed majcostatem słońca, eo lśni krwawo, 
Jak pióropuszem — pyszni się kurzawą. 


Snmtna godzina, choć i pełna czarów: 

Lili e i róże — w niebieskim namiocie, 

Las, mby wojsko stubarwnych sztandarów, 
W rdzawych pancerzuch, w purpurze i złocie 
Stoi spokojny w posępnej zadumie, 

Jak świetna armia, która ginąć umie. 


Splot rzeki martwy, niby smuga rtęci, 
Zdaje się krzepnąć w żóltawem łożysku, 

I tylko czasem w jakimś nagłym błysku 
Ocknie się falą, jak zmarszezką pamięci, 
Przypomni wyłew, czas wiosny uniesień — 
I o brzeg trąci szeptem: wieczór, jesieńt.. 


Wieczór i jesieńł i sntna podwójnie! 
Żni wa minęły, a nie widać plonów, 
elzają rude plamy wśród zagonów, 

| kwilly w maju poranek tak bujnie; 
ężko myśleć, ea dadzą zosiewy, 
klos ziarnisty, czy też tylka plewy?.. 


PRAWDA 


, Z rozbitem sercem, z roztęskuioną duszą 


Błądzę w żałośnych obszarach bez końca, 
Gdzie w przepaść płyną krwią rydwany słońca, 
Gdzie lasy w wichrach złote kopje kruszą, 
Gdzie w rzekach martwych wzdycha fala rzewnn: 
— Wszystko wątpliwe, śmierć jedna jest pewna! 


(i. Danitowski: 


O prawdę. 


Szanowny Nedaktarze! 

X. Ch., omawiając odezyty biologiczne, wy- 
głoszone w Muzeum przemysłu i rolnictwa, za- 
znaczył wziniankę w moim odczycie o Ilugonie 
Kolątaju, juko poprzedniku Lyella, 

Otóż, oświadczam, że o stnnowisku Kołłątaja 
w dziejach geologii dowiedziałem się od p. W. 
Nalkowskiego, który w przygotowywanych do 
draku „Szkicach geograficznych* stanowisko to 
wykaże. 

Szanowny sprawozdawca uważa użytą przeze 
mnie formę „przodki (=przodkawie)* za nale- 
ciałość, ja za jedynie właściwą. Czyż nale- 
żaloby mówić: „jednokomórkowi przudkowie 
tkankowców,* „olbrzymi przodkowie paproci, * 
„iurscy przodkowie gadów," „prastarzy przod- 


kowie gabek“ itp? 
Wactaw Jezierski. 
7d 
KRONIKA JE> 
Y 


Jubilensz. Dnia 16 b.m. znakomity fortopiaui- 
wta, Aleksaudee Mielałowaki, obehadzić bodzio 25- 
letni jabitensz pracy artystyczaaj i nauczycielakioj 
itegoż duin odegra kaucert w xali Ratuszowej. 
Urodził się 1851 r. w Kamieńca Podolsiam. Kształ- 
OR się zań w Lipsku u Retueckego, Tausiga i Mo- 
schejosa; tamża (w Gownndhanste 1850 r.) plerwszy 
raz koncertował. Do Warszawy pizybył w r. 1875 
i gral po raz pierwszy w Townrzystwio imnzycz- 
nom. 06 lat kilkunnetn jest profesorem uajwyżuze- 
go kuran fortopinnowego w warszawskim Iastyta= 
clo muzycznym. Jako nanczycieł, położył wielkie 
zaslugi 1 wyksztnżcit wielu zdolnych artystów, Je- 
go gotowość do udziału w koncertach na colo do- 
broszynno jont znana, Jako czlowiek, zyskał sobic 
aznannok | kympatyę w szerokich kolaoh. 

Szkoły. Ministoryum oxwiaty pornszylo projekt 
nadania wszystkim prywataym zakładom nauka 
wym praw szkół rzadowych odpowiedniej katoga- 
ryi Znrazom mn być powiększony nadzór nad szka 
lamè prywatuwmi, nie przez utworzenie jednak no- 
wych posad rewizorów okrę zowych, looz persi ds 
legowame na zewizye najbardziej doświadczonych 
pedagogów azkól rządowych 

— Otwarcie politechuiki petersburskiej z powoda 
vieprzewtdzinnych trudności odłożono do września 
1902 r. 

Zdrowia publiczne. Ministeryum komunikaczi za- 
twierdziło zorgauizowanie na kolejach żelaznych 
pomocy aknszcryjneji wtym celu poleciła nrzą- 
dzić izby położnicze. Sprawa ta przedtem jeszcze 
będzie roztrząsana na zjeździe lekarzy kolejowych 

— Dotyciezas obłąkanych na nlicaęh Warszawy 
alok powiewierki i nionstantego drażuienia przez 
Hnazczę nieletnię, traktowano jak włóczęgów i zło- 
dzivi. Z braku miejsca zabieznno ich da aresztów 
pollcyjnych nawet na czna dłnższy w celu wyja- 
Śnienia osobistości tudzież stwierdzenia ehorohy. 
Obteuie władza policyjna, widząc całą niestaso- 
wność żskiego traktowania nieszczęśliwych, wy- 
stanita s projektem urządzenia osobnego tymezaso- 
wego aildziału dla umieszczenia dotkniętych cho- 
robani umysłowemi, na 12 osób (w połowie dla 
mężczyzn i kobiet). Chorzy zoajlą tam tymczasowo 
sehranionio aż ilo chwili umieszożenia ich w szpi- 
talach specyalaych. W tym celu osobna komisya 
pod przewodnictwem inspektora urzędu lekarskie- 
go opracowała odpowiednie plany, projekty i koaz- 
torys ma ntrzymanie proponowanego oddzinżu, na 
który, wedle obliczeniR budowniczego, potrzeba 
25,000 rb., nndto na zaopatrzenie oddziału w nie- 
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| zlhędue przedmioty 1,583 rh. 49 kop., ogolem 26,583 


rl. 49 kap. O ndzicłeniu tego fnadnszn zwrócono 
się do zarząńn miejski ego. 

— Z powodu panującej epidemii «ospy, zarząd 
kolei Żelaznych wydał połecenie, aby ebargch 
przeważono wyłącznie w osobnych przedzinłach 
3 klasy. Przy chorym powinien być felczer. 

— Departament górniczy postanowił przysiąpić | 
do wszechstronnego zbadania przyczyn częatych 
zasłahnięć w fabrykach, zakładach przemysłowych 
i kopaluiach; jednocześnie postanowiono ulepszyć 
stronę sanitarno-lekarską w tych zakładach, któro 
znajdują się zdala od miast. 

— Właściciel kilkn willi w Garbatee pod Rado- 
miem, p. Janni, stara się m zarządu dóbr paistwa 
o wydzierżawienie mu na lat 99 obak stacyt Gar- 
batka 8 działków lasu, na których ma powstań Aa- 
natoryum dla chorych piersiowych i kilkanaście 
domów mieszkalnych. | 

— Za parę tygodni w Petersburgu odbędzie się 
zjazd lekarzy gubernialnych, na którym między in- 
nemi podniesiona będzie sprawa energicznej walki 
z wyfilisum. 

Poczta. Dnia 14 stycznik r. p. wejdą w użycie no- 
wo 7114 kopicjkowu marki pocztowe, zamiast do» 
tycheznsowych, które zupełnie będą wycofane, No- 
we marki, jaż przygotowane przez główny zarząd 
pocztowy, obernio są rozmyłane do urzędów pocze 
towych, 

— WLullinie otrzymano zawiadomienie, że z po- 
Jeceuia zawządzającuga miniateryum upraw Wo- 
wnętrznych ol d 14 stycznia r. p. zniesiony będzie 
labelski okrąg pocztowo-telegrafwzny, przyczom 
biura pocztowo-telegraficzne w gub. Lubolskiej bq- 
dą zaliczono do grodzieńskiego akręgn pocztowa- 
telegraficzutgo 

Buch kobiecy. Na kongresie Towarzystwa ĝo- 
broczynności w Paryżu paol Salomea Chwatówna 
a Warszawy przemawinła o potrzebio opieki nnd 
dzicomi-sierotami, oraz nad temi, które są ofiarami 
znęcania się i »rogońci własnych rodziców, Odczyt, 

w którym p. Chwatówna aŭmalownła wymownić 
swoje i cudze zaslugi w tej sprawie, był dobrza | 
przyjęty przez zgromadzenie, 

— Wioister sprawiedliwości, zgodbiu m Najwy- 
żej zatwierdzoną w d. 22 maja r. b, uchwalą ko- 
mitetu miniatrow, zatwiordził przepisy czawo 
o dopuszezania kobiet do zająć w biurach, ca 


dnych ninisteryum sprawiedliwości, Robiotóm bo- 
dą powierzone ozynnońci, które dotychozas wyko* 
nywnne hyły wyłącznie przez urzędników KCS 
Jaryjnych i dyctarynuzów, 6 mianowiela: przepiwy- 
wnaio, prowadzeni ksing, buchalteryn, korokta, 
nadzór nad blbliołekami itd. Pierwszeństwo w 0- 
trzymnuia posady w jnstytusyaci ministeryum apra- 
wiedliwuści będzie przysłogiwało wdowom, żonom 

i iezamężcym córkom lub stostrom urzędników te- 
goż ministerynm, przyczom knblety z żadnych praw 
emerytalnych nio korzystają, Mogą natomiast otrzy- 
mywać zapomogi na równk z innymi urzędnikami 
2 fanduszów, pozostującyułi w rozporządzenin rá- 
żoych instytneyj ministerynm sprawiedliwości, 

Gospodarka miejska Na odbytem ostatnio kole- 
gialoem posiedzenin zarząd miejski zadecydował 
ostatecznie hndawę rzeźni centralnej wa wsi Koto 
pod Warszawą, wedłag planów, oprarowanych 
przez inżeniera Wojewódzkiego. rzy rzeźni toj 
urządzone mają być targowiska dla bydła, zakład 
utylizacyjny i rzeźnia końska, Wnoduss vieziędny 
ua ten cel w wysokości 3,500,000 rohli ma być po- 
zyskany ad kapitalistów warszawskich. 

Sprawy ekonomiczne. Ministorynm skarbu ga- 
twierdziło ustawę Towarzystwa pożyczkowa- 
uszezędnaściawega w Qlknszu (gub. Kteleckiej), 

— Zatwierdzono ustawą nowej kasy osztzędno- 
ściowa-pażyczkowej dla drohnych przemysłoweów, 
kupców i rzemieślników w Warszawie, 


Zmarli. Oskar Wido, pisarz augielaki, w Paryżu, 


| Odpowiedzi Redakcji. Ę 


Panu Horoftckiemu w Połukni, W roku bieżącym 
nadylacił Sz, Pan 2 rb., które przenosimy wra: 
chunku prenumerncyjnym na rok przyszły, 1901. 


SPROSTOWANIE. W nr. 48, w azpalcio3, w art, 
Potrzeba reformy, zam. „Znhoraik,* powinna 
„Lataralk.* 
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TYGODNIK ILLUSTROWANY 


dodaje w r. 1901 prenumeratorom (baz żadnej dopłaty) 


12 tomów pism H. Sienkiewicza 
zawierających miedzy innymi „QUQ YADIS.* 
W Tygodniku ilustrotwanym ukażą się: 


K. Tetmajera powieś „Panna |T. T. leża „Od kolebki przez 
ory,“ | życie," pamiętnik. 

E. Orzeszkowej nowela „Z ró- | Pamiątki Warszawy, Krakowa 
żnych dróg.” | oraz polskie pamiątki w Pa- 

W. Sieroszawskiego powieść | ryżui Wersalu — z licznemi 
„Jang-Hun-Tsy." jllustracyami. 

H Sienkiewicza i Bol. Prusa naj- | W dodatku arkuszowym: naj- 
nowsza wielkie powieści. lepsze powieści zagraniczna. 

PRENUMERATA „Tygodnika Tilnstrowanego* wynosi w Warszawie: rocznie 


rb. B. kwartalnio rb, A: z przesyłką rocznie rù. 12, kwartalnie rb 3. Oprawa 
12 tomów Bienklewicza rb. 2. 


ES- Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza rb. 10, w oprawie rb. 14. 


Adres redakcyi „Tygodnika Iustrowanega*- 
Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie. 


GAZETA POLSKA 


Daje wszystkim swoim prenumeratorom w r. igor 


jaka bezplatne premium 
pomnikowe działo, 


p. t „Historya XIX stulecia“ 
(blizko 3,000 tlustracyj.) 


Dzłelo to pronumaratórzy „Gazety Polskiej" będą otrzymywali w formie 
poka rę stanowiących kezyłatne Dodatki tygodniowe do „Ga- 
zety Polskiej”. 

d aE KIX stulecin* z 3,000 illustraeyi wychodzić będzia wo wspa- 
pinłem wydnnin, na welinowym papierze w formie wielkiej 8-ki, z pięknemi 
filustracynmi, z tekstem opracowanym świetnem płórem Józefa Tokarzewi 
cga (Hodiego), przy współudziale grona spocynlistów, Obejmio nno wszystkie 
objawy życia upłynionogo wieku: wojny i dyplomnoyo, wynalazki i ndosko- 
palenia teohniezne, podbój innych części wiata praez Europę, rozwój pojąć 
filazoficznych i bistoryę pank, literatorę, natuke I muzykę, przemysł i laudel, 
obyczaje mady it d. Wszystko, czemkolwiek labzkońc ioteresownin się 
w ulagn tego staleela, wezyatko, co oniągnęln, odbija się na kartach tego 
dzieln w xwiutnych opisach 5 doskonałych illnstrncyńcli, n na rzeczy polskiu 
zwrócona będzie szozugólna naga. 

Cena Gazety Polskiej wraz z „Iliatorya XIX stuleciu, w beapłatnych 
Dodatknch tygodniowych. W Warszawie: Rocznie rb, 9.60, półrovznie rh. 4,80, 
kwartalnie rl. 2.40, mieaiączułe kop. 80. — Z przesyłką pocztową: Rocznie 
sb. 12, półrocznie rl 6, kwartalnie rb. 3 k 7 

Kta nie prenumeruje Gazety Polskiej, może nabywać całość 
lub zeszyty „Historyi XIX stulecia“ osobno; w takim razie opłata 
wynosi: 

Cuna „Kistoryi XIX stulecia“ 

. 


osobno ża cało dzieło rb 20. 
osobno, W prenumeracie zn zeszyt k. 
` 5 k - _ mpracsylka poeztową za zeszyt ką 
Opłacający za całe dzieło z góry nie ponoszą kasztów przesyłki. 

Adres wydawnictwa „Gazety Polskicj* | „ĦHistoryi XIX stulecia 
z 3,000 illuxtracyj: 


Warszawa, Warecka 14. 


am eannan 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenkó, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Trapikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom MM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. i 


Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


NAJWIECEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


KURJER WARSZAWSKI: 


wyohodzi oodziennie, w dni powszednie wieczorem, a w Niedzielę 
i Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie 
BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierająca wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-ta godzin. 

Tym sposobem czytelnicy otrzymnja tygodniowa 7 półtora do dwu- 

arkuszowych i więcej numerów głównych 1 6 półarkuszawych dodat 
ków porannych 


„KURJER WARSZAWSKI" 


liczy rok 80 iatnienia 


jest w stosnnka do bogatej | nrozmaiconej 
swej treńcl 
nizjtnnszem pismem polskiem. 


WARUNKI PRENUMERATY: WARUNKI OGŁOSZEŃ: 
(Wraz z dndatkiem porannym); Xałe ogłoszenia za jeden wy 
w Warszawie: rocznie rb. 9, pół- | raz po 3 kop. każdy raz, ogłosze- 
| rocznie rh. 4 k. 60, kwartninie | niu minimum 30 kop. Zwyczajna 
rb. 2 k. 26, miesięcznie kap. 75. | ogłoszunia za jeden wiersz petl- 
ZA odaoszenie do domu dopłaca | towy lub Jego miejsce pierwszy 
się miesięcznie kov. 10. raz 12% k., każdy nnatępny rnz 
Z przesyłką pocztową: rocznie 10 kop. Nekrologia: za wieraz 20 
rb. 12. półrocznie rb. 6, kwartal- | k. Reklamy: zn jeden w 
nie rb. 3, miesięcznio rb. 1. montowy albo joga miejsc: 
Za granicą: rocznie rb. 18, pól- 
rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4 


ny raz 25 kop. Nadesłane: za je 


kop. 50, miesięcznie rb.] kop.60. | den wiersz farmontowy rh. 1, 
Adres Redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 


KWIATY SZTUCZNE Do nabycia w A dministracyi Prawdy 


do koszów i żardinier, w wielkim dJ. H, Tylor: 


wyborze poleca: PGA m 
1an sokuszewicz. | fmo i moralność roin 


Złota 38. 
Geny fabryczno. tłom. J. K. Potocki.” 
Zamówienia na prowineyę wysy- 


lam za zaliczeniem pocztowem. Cena w ozdobnej oprawie I rt. 20k. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
Pracownicy morza NĘDZNICY Kościół Panny Maryi 


4 tomy 90 kop., w ozdo- 10 tomów 1,80 k., 4 tomy 75 k, w oxdoh. 
bnej opr. 1,20 k., z prze- w ozd. opr, 250 kop, opr. 1,10 kop., z przesylki 
wyłką o 20 k. drożej. z przesył. 30 k. droż. a 20 kop, drożej, 
Wypisujący wszystkie trzy dzieła razem wprost z księgtwni 
nakladowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100. żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza równicż 
wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczna. 


Wydawnictwa „Prawdy“ tę 
"ga" p 


Ekanomia polityczna wedłag naj- 
| znakomitszych badaczów nie- 
mieckich młożona — rh. 3. 

A. Espinas. Spałeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L, Wolberg. Paycholo- 
gia dziecka—rb. 2, Egzempla- 

| rtze oprawne o 20 kop. drożej. 


L. H. Morgan. Spałoczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie kolel 
|  Indzkiega postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo đa cywi- 
lizacyl, przekład A. Bąkow- 
skiej — rh. 3. 
Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalogll — ch 2 
J. Berni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czannicy myśli (w oprawie) — 


K. Lewald. Historya XIX w. oil 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 
M. Mignot. Historya Rewolucyi 

trancuskiej, tomów dwa—rh. 2, 


Prof. R. Falkenhory, Histarya fl- 
lozofil nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopadya dla dzleci (ilnatro- 
wina). Cona zniżona — rb. | 
kop. 50. Egzemplarze aprawnu 
o 20 kop. drożej, 


Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzicła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zapołówę dany. 


A. Maksimow. Sybarya I clężkia 


rb. 1. roboty, tłow. Z. Plotkiawioz. 

H. Posnett. Literatura porównaw- Część IT Wiuml i oskarżeni — 
cza — rh rb. 1 k. 21), 

N. Hirszband. Ayron w uryw- Część III: Przestępcy polity- | 


kach — kop. 50. eznli państwowi—rb. 1 k, 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny naloży 
dołączyć kop. 16. 
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Redaktor i wydawca A. Świętochowski. | 


Hpazoieno Ianaypow. Bapmara, 30 Hox6pa 1900 r, 


Druk K. Kowalewsklego. Warszawa, Mazowiecka 8. | 


